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Najnowsze pchnięcie.
K r u k ó w , 22 stycznia. 

Korespondent nasz wiedeński pisze nam pod 
data wczorajszą:

(—r.) Gabinet dra Koerbera dał nowy do­
wód swej życzliwości dla Galicyi, przedkłada­
jąc projekt ustawy o „regulacyi indywidualne­
go rozdziału kontyngentu cukru", jak  urzędo­
wy kwiecisty styl określa ustawę. Koło pol­
skie wysługujące się tak wiernie rządowi, — 
otrzymało sowitą nagrodę — od tiurokratyczno- 
centralistycznego gabinetu, w tej sprawie dziew 
łającego w interesie kartem  cukrowego, który 
wyzyskiwanie Galicyi, jako konsumenta usiłuje 
i nadal atizymać.

Widać, że ostre wystąpienie prezesa Koła 
polskiego p. Jaworskiego, przy pierwszem czy­
taniu ustawy cukrowej nie wywarła wrażenia 
na karte l cukrowy, którego nteresami zawia 
d rje  gabinet Koerbeia. Nie dziw. Powszechnie 
bowiem wiadomo, ile w arta opozycya lab groź­
ba Koła, nigdy męskim nie poparta czynem 

Zadrwiono po prostu z Koła polskiego. W 
przedłożeniu m inistra skarbu przydzielono k ra ­
jowym, nie kartelowym fabrykom cukru w Ga 
licyi i na Bukowinie roczny kontyngent r a f  i- 
n a d y  w ilości 135.000 metrycznych cetnarów. 
wyznaczę iąc równocześnie tym fabrykom (Prze­
worsk i Żaczka) r o c z n y  w y r ó b  s u r o w c a  
w ilości 50 000 metrycznych cetnarów, czyli
0 79.000 metrycznych cetnarów i n n i  ej ,  an« 
żeli rafinady.

Z porównania tych liczb wyłania się samo 
przez się pytanie, saąd mają galicyjskie r»fi 
nerye krajowe wziąć 79.000 metrycznych jce- 
tuarów  surowca, niezbędnie mu potrzebnego 
do wyrobu przydzielonego mu kontyngentu ra ­
finady?

Oto muszą go kupić w pozakrajowych fabry­
kach cukru, którym wyznaczono, w stosunku 
do przyznanego im Kontyngentu rafinady, kon­
tyngent surowca większy właśnie o tyle, o ile 
Galicyi brakuje. W  jakim  celu ? W żadnym 
innym, tylko w tym, by tej nadwyżki odbior­
czy nią była GaLcya

W szak G alicja, k tóra posiada glebę lepszą
1 rozleglejsze daieko ziemie uprawne, aniżeli 
jakikolwiek inny kraj koronny, mogłaby sama 
uprawiać bnraki ala wyrobu surowca, potrze­
bnego do kontyngentem  wyznaczonej jej fa­
brykom krajowym rafinady.

Rząd przedłożeniem swojem w sprawie roz­
działu kontyngentu zadaje zabójczy cios nie- 
Łylko galicyjskiemu cukrownictwu krajowemu, 
lecz także i rolnictwu.

Szkolnictwo ludowe w  Galicyi.
i .

t Tegoroczne sprawozdanie Rady szkolnej k ra­
jowe] o stanie wychowania publicznego odzna­
cza się nie tylko staranniejszym  układom alt 
i większą szczerością, niz poprzednie. Przynosi 
ono też nieco pomyślniejsze wiadomości z dzie­
dziny szkolnictwa ludowego, aczkolwiek o ja ­
kim# w oczy bijącym postępie na tern polu za­
wsze jeszcze niemi,, mowy.

W edle obliczenia Rady szkolnej mieliśmy w 
r. 1901/2 ok o I o 1,027.000 dzieci w wieku od 
6— 12 la t obowiązanych do uczęszczania na 
naukę codzienną. Z liczby tej uczęszczało do 
publicznych szkół ludowvcn 698.153 dzieci, a 
zatem więcej o 28.048, aniżeli w roku po­
przedzającym. Nie pobierało zaś z tej liczby
ani publicznej ani domowej nauki 278.946 
czyli 2 7 1 %  wszystkich dziec w wieku szkol­
nym w kra, u. ,

Z pomiędzy 480.400 dziaci w wieku od 13 
— 15 lat uczęszczało na naukę dopełniającą w pu­
blicznych szkoląca ludowych 132.254 (+ 6682), 
me pobierało zaś ż a d n e j  nauki, wedle obli­
czeń samej Rady szkolnej, około 330.951 dzie­
ci. Mamy więc w tej chwili około 609 897 
dzieci wjwieku od 6— 1 5 lat pozbawionych wszel 
kiej nauki nie tylko szkolnej ale i domowej. Gdy 
zważymy, że roczny przyrost dzieci, pobierających 
naukę w szkołach ludowych małoco jes t większy 
od corocznego przybytku dzieci, obowiązanych 
na naukę codzienną, dojdziemy do smutnego 
wntfldrHj że - o ś w i a t a ,  s z e r z o n a  p r z e z  
s z k o ł y  l u d o w e ,  b a r d z o  m a ł e  c z y n i  
p o s t ę p y  w w a l c e  z n a s z y m  a n a l f a ­
b e t y z m e m .  Wobec tak powolnego działania 
nie ma wiaosow, abyśmy się mogli pozbyć 
w naszem stuleciu tej upośledzającej dolegli­
wości.

Całe szczęście, ze młodzież nasza garnie się 
coraz chętniej do wyższej oświaty. W roku 
bieżącym (1902/3) zapisało się do publicznych 
szkół wydziałowych oraz do V i VI klasy 
szkół ludowych wyższego typu ogółem 10.599 
chłopców (-f- 376), tudzież 16.601 dziewcząt 
(-f- 1131). Obecnie zatem mamy w zakładach 
od czteioklasowej szkoły ludowej wyższych, a 
więc w szkołach wydziałowych i rea'nych, w 
gimuazyach i seminaryacb nauczycielskich (z wy­
jątkiem  szkół, sposobiących do zawodów p ra­
ktycznych) ogółem 38.529 uczniów (- j-  2480) 
oraz 18.087 uczenie (-f- 1289). O statn ia z tych 
liczb je s t jednak w rzeczywistości znacznie 
większą, gdyż w sprawozdaniu Rady szkolnej 
nie uwidoczniono frekwencyi uczenie w wyż­
szych klasach kilkudziesięciu prywatnych szkół 
żeńskich. Otóż, jakkolwiek liczby powyższe nie 
mogą imponować w kra ju  o 7%  milionowej 
ludności, dowodzą przecież, ze poziom oświaty 
przynajmniej po miastach stale się podnosi

Z ogólnej liczby publicznych szkół ludowych 
i wydziałowych (4398) było w ubiegłym roku 
4106 szkół czynnych a 292 nieczynnych. — 
Liczba szkół czynnych zwiększyła się zatem 
w jednym roku o 102. Sz&ół czynnych jedno- 
kiasowycL tyło 2772 (4 -  14), dwuklasowych 
848 (-f- 67), trzechkiasowych 47 (— 7), czte­
roklasowych w iaz z 16 państwowemi szkołami 
ćwiczeń 218 (-f- 14), pięcioklasowycb 115 
(4- 8), szesciokiasowych 48 (— 4), wreszcie 
wydziałowych 58 C-f 10).

Z językiem wykładowym polskim było szkół 
czynnych 2083 (-f- 40), z j ę z y k i e m  r u ­
s k i m  1994 ( - f  62), z niemieckim 29. We 
wszystkich tych szkołach, z wyjątkiem szkół 
ćwiczeń, było 8668  klas czynuych, a więc o 
550 więcej, niż w roku poprzedzającym.

Je s t więc postęp niezaprzeczony i co do 
ilości i co do jakości przybyłych szkól. T akie­
go wzrostu liczby szkół i klas dawno już spra­
wozdania Rady szkolnej nie wykazywały.

Cóż to jednak wszystko znaczy wobec tego, 
że 292 szkół wciąż jeszcze świeci pustkami 
z braku nauczycieli, ze z liczby 5924 gmm 
w iejskhh około 2260 wciąż jeszcze m e posia­
da własnei szkoły że 1062 wsi, wedle obli­
czenia samej Rady szkolnej krajow ej, jeszcze 
wciąż nie należy do związku szkolnego z in- 
nen , gmiaam. że nareszcie w tych zapomnia­
nych, wyjętych z pod opieki gminach (lecz mi­
mo to opłacających na równi z innemi podatek 
szkolny] je s t jeszcze wciąż 278.946 4 -  330.951 
dzieci, pozbawionych dobrodziejstwa oświaty. 
Na takie straszne zaległości dawnego zanie­
dbania odrooek zeszłoroczny. jakkolwiek wy­
datniejszy od poprzednich, jest stanowczo nie­
wystarczający.

W ogólnej liczbie 8787 sił nauczycielskich 
było w roku ubiegłym nauczycieli 437 5 ( 4 -  211),

a nauc:ycielek 4412 (-}- 253). Stosunek bar­
dzo n.epioporeyonalny w kraju, w którym u- 
staw a każe w szkołach wiejskich i małomiej­
skich przysposabiać dzieci przedewszystkiem 
do zawodu rolniczego. Wobec b iaka nauczy­
cieli spełniają to zadanie w znacznej liczbie 
gmin wiejskich nauczycielki, bądź jako kiero­
wniczki szkół, bądź jako siły samoistne. W nie­
których szkołacń „niższego typu" więcejkla- 
sowych uczą same nauczycielki, a naw et przy 
szKołach, połączonych z k u r s e m  r o l n i ­
c z y m ,  jak  n. p. w Jeziorzanach, Chorostkowie, 
Chłopach, bywa taki stosunek, że na 6— 7 sił 
nam zycielskich jes t tylko *2, nauczycieli. W Ole 
szycach w 4-klasowej szkole „połączonej z k u r­
sem rolniczym", uczy jeden mężczyzna i trzy 
koDiety.

KteioMin „Nowi Mora?".
L w ó w , 21 stycznia.

(Uroczystość w teatrze. — Towarzystwo wzaj. pomocy 
uczeatnisów powstrnia).

Jednocząc w swym składzie prze..ażną liczbę w e­
teranów narodowych z r. 1863, Towarzystwo wzaje 
mnej pomocy uczestników powstania polskiego z r. 63 /4  
jest zarazem jedyną organlzacyą 1 przedstawiciel­
stwem bojowników z ostacniego powstania, przeby­
wających w Ga.icyi. Powstało ono we Lwowie w r. 
1889, po rozwiązania przez rząd „Obrony narodo­
wej", kiedy cały zastęp ludzi zasłażonych sprawie 
ojczystej w r. 1863, znalazł się bez opieki i po­
mocy. Obecnie z 40  rocznic^ powstania zeszła się 
14 rocznica istnienia Towarzystwa, które też, z 0- 
kazyi d wndniowego, uroczystego obchodu, zwołało 
do Lwowa doroczne walne zgromadzenie swych 
członKów. Obrady toczą się w sali radnej magi­
stratu, a ndział uczestników, dzięki zjazdowi, bar 
dzo liczny. Z uwagi no program uroczystości, ro­
złożono je n» dwa dni, a to: dzisiaj i jutro po 
poładnin.

Zebranie dzisiejsze zgromadziło przeszło dwustu 
członków z miasta i całego kraju. Przed godziną 
5 po poładnin miejsce przewodniczącego zajął p 
Antoni Jaksa C h a m i e c ,  jako ls z y  zastępca cho­
rego prozesa, ks. Aaama Sapiehy. Zagajając obri 
dy, przewodniczący zaznaczył, iż członkowie Towa­
rzystwa zebrali się dzisiaj pod wrażeniem uroczy 
stości, która święci 40  letni tryumf idaaMw pamię­
tnej wojuy naroduwej U :z«s. iiicy‘ tWj oot^tuiej woj­
ny, a członkowie stowarzyszenia, mogą s  zadowo­
leniem stwierdzić, iż nio byii ciężarem społeczeń­
stwa, w którem pracnją wspólnie we wszystkicn 
kierunkach życia publicznego.

Miano przystąpić do o D ra d  nad sprawozdaniem
1 działa, jeden atoli z uczestników, p. Stan. Ni em-  

ez y  no ws k i ,  wystąpił z wnioskiem, ażeby zebranie 
dzisiejsze zakończyć tylko wy słnehaniem mowy 
przewodniczącego 1 w ten sposób uczcić dzień uro­
czystego obchodu. Wniosek znalazł poparcie, da’szy 
przeto ciąg obrad odroczono do jntra.

Ogłoszone drukiem i rozdane członkom sorawo - 
zdanie za rok 1902 poprzedza krótki rzut oka 
na rozwói stowarzyszenia w 14 ubiegłych latach. 
Brak tu wielu szczegółów, dowialujsmy się jednak, 
że w tym okresie czasu obrót kasowy wynosił prz e- 
»złn 350  000  koron. Udział funduszów własnych do 
ogólnego stanu dochodów zmniejsza się stale, co 
świadczy, że Towarzystwo o własnych siłach nie 
może egzystować, zwłaszcza, iż potrzeby jego wzra­
stają z rokn na rok. T«k np., gdy w drugim roku 
po zawiązaniu Towarzystwa wydano ogółem, bez 
pozostałości kasowej, 3 4 0 9 6 4  kor., to w r. 1901  
wydano' w tych samych warunkach 13 8 8 0 T 1  kor., 
a w roku 1902 wydatki wzrosły do kwoty 15.872 02  
koron.

Ż» przy tym wzroście wydatków Towarzystwo

nietylko nie wykazuje niedoborn, ale za ostatni 
rok bprawozdawczy zapisnje jeszcze pozostałość ka 
sową w wysokjści 2006 96 koron, to ma ao za­
wdzięczenia ofiarno# ii społeczeństwa. W tła lk i człon­
ków wyniosły w r. 1902 niespełna 3000 koron, 
ale Sejm udzielił snbwency 3000 kor., gmina lwow- 
sza 2200 kor., 24 Wydziałów powiatowych 526 
kor., 19 Rad miejskich w kraju 302 kor., banki 
i Towarzystwa 590 kor., dochody z *ab*w i wi­
dowisk 3695 kor., datki osób prywatnych itp. tak, 
że dochód ostatniego roku aał sumę 17,878 98 
koron.

Z pieniędzy tych rozdzielono stypendya pomiędzy 
41 uczniów, a synów członsów Towarzystwa, w 0- 
góinej kwocie 5258 koron; rozdano 19 weteranom 
i wdowom zapomogi stałe w sumie 3760 koron; 
nżyto dalej na zapomogi jednorazowo kwoty 3654 
kor. 96 h. dla 288 osób, ponoszono koszta lecze­
nia chorych członków, opłacano pogrzeoy zmarłych 
itp. W<-góIe wydatkowano 15 872'02 korou, tak, 
że na rok 1903 pozostałość kasowa wynosi 2006 
kor. 96 h.

Fluktnacya członków jest ożywioną. Rok ubiegły 
zaznaczył się śmiercią 27. Natomiast przybyła no- 
wych 23 i dzisiaj liczba członków czynnych wy­
nosi 676, wspierających zaś 180.

Towarzystwo posiada 42 deiegacyj w całym krejn. 
Załatwiają ono sprawy Towarzystwa na miejsca, 
resztę swych dochodów odsyłając wydziałowi we 
Lwowie. (1K.)

L isty  słowiańskie.
Zagrzeb, 38 stycznia.

(„S iaveuska  Misao". — Z ad an ia  serbskie  r  Chi 1 wa 
cyi. — Do Bośni. — Niemcy i M adziarzy w Sławonii. — 

W ie lk a  M adziarya).
Z pierwszym dniem nowego roKu zm.eniła 

swą szatę tryesteńska „LaPensA e Slave“, na­
zwała się „Slaveuska Misao" (Myśl słowiań­
ska), a mową jej stał się język chorwacki. — 
Pod red ak c ją  Jak ieza  i nowego współkiero- 
w n ik a , wybitnego poety chorwackiego i do 
niedawna redaktora, dzienuika „H rvatska“, dra 
Tresicza-Pavicicza, ma „Slat enska Misao" sta­
nąć na stanowisku bezstronnem i z wyżyny 
tej osądzać spory i stosunki narodów słowiań­
skich.

Ciekawe mysn znajduiemy w I zeszycie. 
Wśród innych czytamy: W szyscy Słowianie 
wyznania katolickiego, chcąc silnie i sku te­
cznie oprzeć się megalomanii 1 egoizmowi Niem­
ców. Włochów 1 Madziarów, powinni we wszy­
stkich swych kościołach zaprowadzić nabużeń 
stwo starosłowiańskie A dlaczego? Oto tym 
sposobem zbliżą się ao braci wscnodnich, któ­
rzy w tym języku służbę hożą odprawiają. — 
W ten sposób pozbędą się znienawidzonej na 
wschodzie i poładuiu latynki, a staną równo 
eześnie na podstawie słowiańskiej, jak  Niemcy 
stoją na gruncie niemieckim Nie będzie to 
odszczep.eństwem , a będzie korzyścią. Pur.- 
Ktem wyjścia tych myśli są oczywiście sto­
sunki w ziemiach słowiańskich uad Adryaty- 
kiem.

O ile wśród Chorwatów, Słpwieńców, a może 
i Czechów „H rvatska Misao" znajduje wielkie 
uznanie, o tyle Serbowie mają już coś do za­
rzucenia treści I zeszytu. „Ńovi Srbobran", 
który wystąpił z programem wcale um iarko­
wanym, zarzuca „Słow. Myśli", że stanowisko 
Serbów dalmatyńskich, nieprzychylnych idea­
łom chorwackim, obiera sobie 1 a cel pocisuów, 
że „denun^yuje Serbów przed światem słowiań­
skim", utożsamiając działalność jednej nieza­
wisłej partyi z polityką całego narodn. Uwagę 
tryesteńskiego pisma, że Serbowie w Zagrze­
biu są gośćmi, zaatakował silnie organ serb-

sk. twierdzeniem, że Zagrzeb „jest równem 
prawem i serbskim domem", skąd Serbów „nie 
może i nie śmie nikt wypędzić". S tare żale 
nie wietrzeją.

Serbowie zagrzebscy i całej Banowiny (zie­
m ie, zostsjące pod zwierzchnictwem bana, 
Chorwacya i Sławonia) podnoszą z nowym ro ­
kiem żądania narodowe i aomagają się w swym 
organie rówuoupiawnienia obu narodów, chor­
wackiego i serbskiego, wznoszenia kosztem 
kraju serbskich szkół wyznan.owych i równo­
uprawnienia cyrylicy z latynką.

Wychodźtwo z Chorwacyi i Sławonii jest 
problemem, który cięży na sercu politykom 
chorwackim. Dotychczas sprawą tą  zajmowała 
się teorya, obecnie poczyniono kroki do urze­
czywistnienia planów. Stowarzyszenie połudaio- 
wo-słowiańskie w W iedniu poczyniło już kroki, 
aby prąd emigracyjny odwiócić od Ameryki, a 
skierować go do Bośnii i Hercegowiny. Posło­
wie Biankim  i Pogaeznik byli już w tej spra­
wie u m inistra Kailaya, który jest zamiarom 
chorwackim przychylny. Rząd bośniacki żąda 
jednak, aby każdy przybysz wykazał się kwo­
tą  12u0 K, Osadnicy otrzymywać będą po 20 
hektarów ziemi po 1 K najemnego za hektar. 
Po latach 10 ziemia przejdzie na własność osa­
dnika. Jak  dotąd wszystko pięknie, idzie jeno
0 to, czy korzyść' w Bośnii czekają osadnika 
większe, niz za morzem i czy zapatryw ania 
ludu n» „złutą ziemię" zamorską dadzą się 
zmienić.

W  Sławonii, kra ju  do niedawna jeszcze czy­
sto serbskim, wyrosła w ostatnich latach jakby 
z pod ziemi potworne, liczba obywateli, nie 
przyznających się wcale do narodowości serb- 
sko-chorwackiej. Ostatni spis ludności wyna­
lazł tu  aż. 123.569 Niemców, W ęgrów naliczo­
no blisko 70.000. Niektóre miejscowości są zu 
pełnie n^m ieckie, szczególnie miasta wykazują 
ogromne odsetki ludności niemieckiej. I tak  
w Zemunin wśród 15.000 mieszkańców, połowę 
tworzą Niemcy, podobnie w Osieku z 25.000 
ludności 12.436 mówi językiem niem;eck.m. — 
Niemcy zajęii tu ziemię najżyźniejszą, środo­
wiska handlu i przemysłu, a zajęli je  po Ser- 
bacn i Chorwatach, którzy wyszli szukać szczę­
ścia za morzem. Maiej niebezpieczni są tu Ma­
dziarzy. Należą bowiem do stanów biedniej­
szych, szukają chleba w domach słowiańskich, 
prądzej się też uczą języka chorwackiego i ry ­
chlej się chorwaczą. Przybytek ten  jednak ni­
gdy nie zostaje w stosunku do s tra t emigra­
cyjnych.

Dziś na św.ecie wszystko chce być wiel- 
kiem. Pisano już o wielkim Krakowie mówio­
no o wielkiej Pradze i wieluim Wiedniu. Cze- 
mużby też nie miało być „wielkiej M adziaryi", 
czyli wielkich Węgier, pomyślał sobie „nczony 
polityk", Pawao Hoitsy i pod tym też tytułem 
napisał „studynm", które jak  „złotą kuię" po­
daje sobie dziennikarstwo z łąk  do rąk. — 
„W alka W ęgrów nie skończy się, póki nie do­
trze  do granic, obejmujących D alm ację, Bo 
śnię, Serbię i Bułgaryę ze szczytami bałkań- 
skiemi aż po morze Czarne". Przyszła „wiel­
ka M adziarya" oprzeć Się ma o skały Adryi
1 brzegi Czarnego oceanu. „W ielka Madzia­
rya" ma być „najsilniejszą warownią europej­
skiego postępu i pokoju i nie ma być nikumu 
podległą. Madziarzy będą najwięKszym i naj­
sławniejszym narodem przyszłości". WszystKO 
to być może... mawiał nasz Krasicki. Nie wie­
my tylko, czy autor „W ielkiej M adzia-yi" po­
równał ze sobą następujące liczb y  W  Niem­
czech walczy 50 milionów Germanów przeciw 
trzem nrliąnom Polaków. W krajach korony 
św. Szczepana jes t 8 milionów Madziarów a 
11 milionów ludności niemadziarskiej! Iwo.

Józef Glacla.

Seromsz Wasilewicz G a i l i .
94 Pow ieść w spó łczesna.

W bramie domu stanął młody człowiek nie­
mal zupełnie podobny do opisanego szpiegowi 
przez Gardowa.

Baum spojrzał znacząco na Gardowa, któ^y. 
nie dając znaku ani przytakującego, ani prze­
czącego, wpatrywał się w urzędnika zwolna 
idącego ku miastu.

Po chwili wyszedł w towarzystwie k 'lku in­
nych W ładysław Rolski, którego natychm iast 
poznał Gardów, i przyszi dłszy do Bauma, sze­
pnął

— Uważaj, ten drugi...
Postali kilka m nut, szpieg podchodząc, rzekł 

półgłosem:
— Już wyszli... szwaj<ar drzwi zamyka.
Na razie szl oddzielnie, wkrótce Gardów

dopędził Bauma idąceiro przodem, pustemi uli 
czkam w kierunku nowego kościoła, i rzekł:

— Ten pierwszy, bardzo podobny, musiałbjm 
jednak pusłyszeć głos jego dla pewności... kto 
on ?

— Je s t w biar-ae, nazywa się Niżniak, o ten 
sprytny... Jeśli wasza wielmożność poszukuje 
jednego z kontrabaudzistów proldamacyj, to 
tylko on.

—  Dlaczego tak mówisz ?

— Ou nawet mnie wywiódł w pole. Widzia­
łem na własne oczy, jak  przyjął paczkę, scho­
wał przy sobie, nie opuszczam go na chwilę, 
pók n e wsiadł do wagonu. Tu na stacyi mó­
wię oficerowi, rewidują i nic miał.

— Cóż z nią zrobił ? — spytał zaintereso­
wany Gardów.

— Nie rznćił, bo obszukiwaliśmy całą drogę 
nie sclioWał w wagonie, bo nie było; pewni 
podał drugiemu tak nieznacznie, że uawel moje 
dobre oczy nie zauważyły... O! to wielki łajdak!

— I dałeś mu już spokój —  uśmiechnął się 
Gardów.

—  Nie. Dla samego honoru mego muszę go 
sihwytać, i śledzę go, o ile maro czas wolny... 
Upewniam waszą wysokość, że to on, ten po­
szukiwany.

Ga-dow dumny, że na oślep tak dokładnie 
opisał niebezpiecznego buntownika, skłonny 
był do przypuszczenia, że ten przypadkowy 
zbi(g okoliczności jest wskazówką losu, szczę 
ściem, i rzekł:

— W każdym razie on jest tak podobny, 
że polecam ci śledzić go pilnie.

— Zrobiłbym to bez zapłaty, tem chętniej 
ze nagrodą — zaśmiał się.

Po chwili Gardów, przypomniawszy sobie 
Rolskiego. spytał:

—  A ten di ugi, którego ci wskazałem?
— Znam i tego — odparł z lekceważe­

niem — to Rulski, jest tutaj od trzech mie­
sięcy. Wesoły, lubi hulać, ze wszystkimi do­
brze, do niczego się nie miesza... w głowie 
tylko zabawa i dziewczęta... Czy wasza wyso­
kość zna go?

— Raz tylko widziałem w pndejrzanem to ­
warzystwie

— O, to nie ma znaczenia.
Weszli w zaułki małych, w ziemię wpadnię­

tych domków.
— Gdzie mnie prowadzisz?
— W asza wielmożni ść thće  prz«nnstki... to 

tam! — wskazał na bchy dumek — wasza 
wi. lm im  ść zechce zsczekać, v.ejdę pierw 
szy.

Gardów zanotował sobie w pamięci szcze­
góły charakterystyczne uliczki bez nazwy i 
wskazanego domu.

Po chwili przez drzwi uchylone wyjrzał 
Bamm i dał znak.

Do izby dusznej, ciemnawej, z niskim puła­
pem, przepełnionej wyziewami wilgoci i ku­
chennych przypraw, wszedł Gardów.

Żyd, siedzący za s t4  m, naprzeciw mskich 
drzwi, wstał i rzekł z  ukłonem.

— To pan chce przepustki?
—  Ja .
— Na j a t  długo? Dokąd?
—  Do Katowic, na piwo.
— A pan sam skąd?
— Mieszkam za Brześciem.
—  Ta to zaraz poznał z mowy.
— Da p a r sześć rubli?
— Umówiłeś s i j  na pięć.
— Panu nie aam inaczej
— Dawaj
żyd  podszedł do starej, krzywej komody, 

wyjął blankiet przepustki podpisany, z pieczę­
cią, i usiadłszy za stołem, spytał:

—  Jak ie  wpisać uazwisko?

Gardów namyślał się chwilą, a nie chcąc 
zdradzić swego mieszkania, rzekł:

— Pisz. Ignacy W ieloński.
—  Niech i tak będzie, to nawet dobre pol­

skie nazwisko. Co mi to szkodzi? A teraz pi© 
niadze!

Gardów wyjął sześć rubli i położył na stole.
Żyd napisał, obejrzał, wstał, zasypał wilgo­

tny atrament popiołem, i wręcz?iąc,, rzekł:
— Przepustka na ośm dni. Niech się pan 

zdrowo bawi
—  Dziękuję — uśmiechnął się Gardów, cho­

wając starannie papier d o  dokłaćnora spraw 
dzeniu podpisu i pieczątki. —  Słuchaj, a jeśli 
mnie nie przepuszczą, albo zaaresztują?

—  Niech się pan nie boi.„ ja  więcąj ryzy­
kuję, bo ja  wiem, że pan nie jest Wieloński, 
a nie mam strachu... to interes pewny, pan 
przejedzie spokojny. Nu, szczęśliwej podróży — 
i usiadł za stołem, biorąc w rękę książkę, od­
łożoną przy weiściu Gardowa.

Na ulicy zbliżył się oczekujący gc Baam i 
rzekł tonem prośby:

— T& przepustka aużo mnie kosztowała za ■ 
chodu i pracy, musiałem żyda wyszukać i spro­
wadzić go tutai z drugiego końca miasta... 
ńiecb wasza wielmożność dołoży.

— Jeśli przejadę przez granicę, dam ci dwa 
ruble.

—  Wasza wielmożność nrzeiedzie z wszelką 
pewnością... prosiłbym o zaliczkę maJą.

—  Ach ty wyzyskiwaczu, —  zaśmiał się 
Gardów, rad że ma p-zepustkę, i dał Baumowi 
rubla.

— Dzięknjtj waszej wielmożności... a jutro

o godzinie dwunastej pójdziemy do innego 
b m r a . . .  chociaż jestem  pewnym, że te  Ni­
żniak.

— Ju tro  m e mam czasu,.. przyjm uję robo­
tników.

— Wasza wielmożność już zapowiedział? — 
zawołał zdziwiony.

— Dwaj robotnicy byli n mnie, kazałem 
staw ć sie wszystkim w kancelaryi inżyniera 
okręgowego.

— W  takim razie spieszę na icb zgroma­
dzenie, —  spojrzał na zegarek, —  jeszcze za­
stanę... już idę.

— Słuchaj Bium, czy robotnicy spokojni? — 
spytał Gard iw, patrząc na rosłą i silną postać 
szpiega.

— Dla waszej wielmożności będą trzodą ba- 
ranów, mnszą jednak czuć szacunek i powagę, 
a tej nie brakuje waszej wielmożności, — u- 
smiechnął się schlebiająco.

— To dobrze, — m ruknął Gardów, — a pil­
nuj Niżniaka, zapłacę ci suto.

— Dziękuję waszej wielmożności, już on mi 
nie ujdzie... Czy w>lno mi odejść?

—  Idź... a którędy do hotelu?
— Od kościoła w dót na >ewo, a potem pro­

sto ulićą aż do kolei.
Skłonił się nisko i sżybko poszedł 
Gardów obm rślaiae sporoby najkorzystniej­

szego wyzyskania otrzymanej przepastni, =—• 
uśmiechnięty i wesoły w k 'ernnkn ho­

telu.
(Ciąg dalszy na>tąpi).
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W srod nudy.
Przez dwa dni znów toczyły się w 8 e„mie 

prusKim JeDaty polskie — lecz "li&ły charak 
te r  nieco odmienny od dawniejszych. Podczas 
gdy dawniej wywoływały w Izbie sejmowej 
znaczne poruszenie, niekiedy nawet wielkie roz­
drażnienie, cechą onegdajszych była niezw ykła 
ospałość, ogólne niemal znudzenie. Znudzenia 
tego nie rozproszyło zapewnienie kanclerza hi. 
B iilowa, ze sprawa „kresów wschodnich1* — 
„der Ostmarken* —  jest najważniejszą sprawą 
w ewnętrzną Prus, nie rozproszyła ich ooecność 
księcia H enryka, b raia cesarza, w łozy dwor­
skiej, nre zdołały dok.izać tego ani wojownicze 
mowy ministrów B e i n b a b e n a  i H a m m e r -  
S t e i n a ,  ani wywody posła polskiego ks. dra 
J a ż d ż e w s k i e g o .  Korespondent „Ruryera 
Poznańskiego** przypisuje ten ospały „nastró j“ 
debaty bardzo prozaicznej przyczynie, a nnano- 
nuwicie zmian.e dyspozycyi co do... ob.adów w 
restaura^yi sejmowej, k tóra sprawiła, że posło­
wie jedzą rychlej i syci już i seuni zasiadają 
w swych krzesłach —  nam jednakże zdaje się, 
że przyczyna właściw e leży głębiej, że je s t nią 
jnz pewne przesycenie się tą  kosztowną], tak 
bezowocowną dotychczas dla Prusaków, a ze 
struny polskiej tak  bierną — walką. Charakte­
rystycznym bardzo jes t pod tym względem na­
stępują* y epizod. Poseł wolnomyślny Ehlers, 
przemawiający pod koniec posiedzenia ponie­
działkowego, zrażouy niebywałą apatyą Izby, 
przerwał swą mowę, ośw iadczając, że wśród 
tak eg o  nastroju nie ma ochoty przemawiać. 
P ‘ cieszą się jednakże nadzieją, że nazajutrz 
nastrój sis* zmieni, że sprawią to m ó w c y  p o l ­
s c y .  Tymczasem na wtorkowem posiedzeniu 
rz°kł z przekąs m: „Zawiodłem się! Polacy tak ­
że nie poruszyli Izby*.

Niest- ty ty ko jednemu z n;ch Tzba pozwoli 
ła przem awiać, ks. Jażdżewski, mu, drugiego, 
posła S c h r o e d e r a ,  me dopuszczono do gło 
su, wskutek przedwczesnego zamknięcia dyskn- 
syi. Co prawda, to i ten drug. mówca nie byłby 
zmienił sytua. yi, gdyż nie należy do tych, któ­
rzy nmieją porwać, a choćby tylko zaintereso­
wać słuchaczy. Trudno też pojąć, dlaczego wła­
śnie profesora Schroedera Koło polskie wybra­
ło na drugiego mówcę.

I  ks. J a ż d z e w s k '  nie stanął we wtorek 
na wysokuści zadania. Nie omieszkał on i tym 
razem przedstawić dobitnie wszelkich krzywd, 
wyrządzanych ludności polskiej, ale mowie 
jego brakło z a p a ł u ,  brakło werwy dawniej­
szej. Zdaje się, że zasłużony ten skądinąd po­
seł nie umie jUż wżyć się w nowe stosunki i 
warunki walki. Z upadkiem polityki ugodowej 
stracił uiejaku pewność siebie. Wie juz do­
brze, że dalsza pokora wobec rządu nie ma 
celu, a jednak popada zawsze w ton aż nadto 
lojalny. I tym razem żalił się, te  rząd nie a- 
względria w i e r n o ś c i  polsk ego społeczeń­
stwa. „Jeszcze przed 10 la ty  —  mówił — 
„król Jegomość** w rozmowie z pewnym po­
słem polskim z uznaniem wyraził się o w ier­
ności Polaków. Dlaczego tedy dziś trak tu je  się 
nas inaczej, Kiedy nic od tego czasu me zro­
biliśmy. coby zmianę polityki względem nąs u- 
sprawiedliwiało?** I  tym lojalnym frazesem po­
psuł mówca cały efekt swej mowy, wywołał 
tylko śmiech ironiczny na ospałych tw arzach 
Niemców, a w k ra ju  niesmak i rozgoryczenie 
Dziwić się też nie mużna, że zamiar ks Jaż ­
dżewskiego zrezygnowania z dalszego posłowa­
nia me wywołał w K&ięstwie najm niejszego 
żalu..

T ak samo „nitra  lojalnie** postąpił ks. Jaż- 
dzewsk1’ względem mowry z centrum, posła 
T r i t z e n a ,  który zwalczał wprawdzie anti- 
polskie projekty  rządowe, ale czynił to, jak  
sam z naciskiem zaznaczył, nie z sympatyi dla 
Polakow, lecz se względu na niepomyślny stan 
im ansów państwa, obok tego zaś nie szczędził 
Polakom cierpkich z&rzntów, aroganckich na­
pomnień i ostrej krytyki, mianowicie pod adre­
sem prasy polskiej. Zam iast panu temu ostrą  
dać odprawę, mówca polski pocieszał go uw a­
gą. że prasa polska zaczepia przurież także 
p o l s k i c h  posłow...

Dlaczego zaś ks. Jażdżewski tak  przemawiał, 
to wyjaśnia nam korespondent .Kuryera Po 
znańskiego**. Pisze on:

„P-zypuścić należy. że laki strateglk parlamea 
tarny, jak kg dr Jażdżewski, wiediąc z jakim chło­
dem, pełnym itrytycyzmu, przyjmowały wczoraj na­
wet stronnictwa ślepo idące za rządem nowe na 
Polaków obmyślone środki finansowe, osądził za 
rzecz aorzystną, pewną powściągliwością w tonie, 
a nawet i w treści przemówienia, mdłe usposobie­
nie Izby wzmocnić i tern samem i z o l o w a ć  n i e ­
j a k o  r z ą d  z j e g o a n t i p o l s & i e m i t y r a -  
d a m i. — Nie u le g a  wątpliwości, że g d y h y  t a k i  
p l a n  s i ę  b y ł  u d a ł .  stworzyłby korzTBtną dla 
Polaków sytnacyę parlamentarną, choć trndno się 
oduawać illuayi, że przyniósłby sprawie polskiej 
r z e  c z y w i s t ą  korzyść — namacalną. Także 
sprawa z p. Frltzenem w tem świetle może być 
pojętą. “

A więc znów ta  nieszczęsna dyplom acja, 
dążąca jedynie do wytworzenia „korzystnej sy- 
tnacyi**, a zapoznająca zupełnie rzeczywiste 
k orzyść  dla Polaków. Osiągnięcie tych korzy­
ści wymaga odwtgi, szczerości, prawdy, za­
pału i czynu, a nie lojalnych frazesów. „Gdy­
by plan się był udał** — pisze korespondet. 
Ależ panowie! te  wasze dyplomatyczne npla- 
n y “ wobec Prusaków  i centrowców nigdy w«m 
się jeszcze nie „udały** i nigdy nie udadzą!!!

Mowę Buelowa, który tym razem pierwszy 
rozpoczął antipolską debatę , znają już czytel­
nicy ze streszczenia, zamieszczonego we w to r­
kowym numerze I mowy Rheinbabena oraz 
Ham m erstem a podaliśmy wczoraj jnż w kilku 
słowach. Na obszerniejsze przytoczenie zapra­
wdę me zasługują Zawierały one tylko teu- 
sem stek frazesów i oszczerczych oskarżeń lu 
duości pnlskiej, który płynął z wszystkich mow 
poprzednich tej dwójki. Znów wojuwah wyern- 
kami z prasy polskie,, znów zaręczali, że od­
raza zapanowałby spoKój we „wschodnich k re­
sach”, gdyby Polacy zgodzili s ij na drobno­
stkę tylko, t. j. gdyby zostali Niemcami To 
tylko chyba jeszcze jako „curiosum ” podnieść 
m ożna, że p. Rheinbabena irytowało naw et 
ogłoszenie najnowszej pamiątkowej publikacyi 
polskiej „Za wolność i lud”, mianowicie zaś 
orzeczenie „Gazety G dańskiej”, iż Polacy są

wybranym narodem bożym; a dalej, że p. Haiu- 
m erstem  zapewniał uroczyście, iż żaden z mi­
nistrów pruskich me należy do bractw a H a­
katy. W nosićby z tego można, że jakkolw iek 
prowadzą politykę tego bractwa, wstydzą się 
należeć do niego. P rasę niemiecką uderzyło 
zaś, że hr. Bnelow skrzętnie omijał wyrażenia 
„sprawa polska**, a używał w jego miejoce 
stale „sprawy kresów wschodmch**.

Projekty antipolskie rządu zostaną napewno 
uchwalone — i to rzecz najważniejsza. Poli­
tyka antipolska nie znnem się , lecz kroczyć 
będzie dalej na dzisiejszej drodze. Z tem się 
pogodzić trzeba; ubolewać tylko m ożna, iż 
Koło pulskie w Berlinie nie umie zdobyć się 
na energiczniejszy protest, że nie umie ;uż 
nawet poruszyć Prusaków należytem napiętno­
waniem ich łajdactwa.

Lecz może i pod tym względem tegoroczne 
wybery przyniosą nam zmianę na lepsze.

„M łlborczyk“ w opałach.
Jeuynie ponownemu naruszeniu regulanrnn 

i wolności słowa ze strony prezydenta parła 
mentu niem ierkego zawdzięcza Wilht-lm II., iż 
już nazajutrz po znanej krytyce posła Schae- 
dlera nie nsłyszał ostrzejszej jeszcze z ust mów­
cy socjalistycznego Vollmara,

Najsympatyczniejszy ten reprezentant nie­
mieckiej socjalnej demokracyi zaczepd na wtor­
kowem Dosiedzeuiu parlamentu ostro całą poli­
tykę rządu i Wilhelma II. Z gryzącą ironią 
mówił o „zgniłej * wyprawie chiński-j i nowej 
teraz wyprawie wenezuelskiej. Ta wypratca po 
„incasso** należytośd kilku poddanych niemiec­
kich przypomina żywo wyprawę „małego Na­
poleona” do Meksyku i życzyć tylko wypad™, 
aby nie skończyła s ę  tak samo smutn.e, Wo 
góle odnosi się w rażenie, że polityka Niemiec 
wzoruje się dzisiaj na polityce „ m a ł e g o  Na- 
poleona**. Wymyśla się na Wenezuelę — a- w 
domu, w państwie własnem prowadzi się praw­
dziwie wenezuelską gospodarkę finansową. Zna­
na owa depesza do księcia regenta bawarsUe- 
go —  mówił Vollmar dalej —  jest niesłycha- 
nem naruszeniem praw baw aryi, a wzbudza tem 
większy niesmak, ponieważ opublikowaną została 
wbrew woli regenta —  i z sfałszowaniem miej­
sca, skąd wysłaną została.

Następnie poruszył Vollmsr sprawę mów ce­
sarskich, wygłoszonych z powoda śmierci Krap 
pa. Zaledwie atoli wypowiedział to nazwioko, 
hr. B a i l e s t r e m  gwałtownie zadzwonił i za­
bronił mówcy mówić o tem Napróżno Yollmar 
wskazywał, że nie ma byuajmniej zamiaru mó­
wić o Kruppie, lecz o obelgach na socyalistów, 
które padły z u st cesarza. Naoróżno zwracał 
uwagę, że mowy te  były ogłoszone w „Reichs- 
anzeigerze**, że przeto naw et według daw niej­
szego orzeczenia prezydenta mogą  podlegać 
krytyce parlam entu, hr. Ballestrenj a is  dał się 
przekonać: zagroził mówcy odebraniem głosu. 
W ywołało to w ielką aw anturę, gdyż ze stiony 
socjalnych demokratów i wolnomyślnych gwał 
townie zaprotestowano przeciwko tego rodzaju 
pogwałceniu wolności słowa. Vollmar słusznie 
zaznaczył, że w  takim razie parlam ent stoi ni­
żej od zwykłego zgromadzenia politycznego, 
na którem tak  się mówców nie ogranicza. Ce­
sarzowi wolno więc rzucać obelgi z poza płotu 
nietykalności osobistej, zelżonym n.e wolno o- 
belg odeprzeć. T e g o  r o d z a j u  w y z y s k i ­
w a n i e  n i e t y k a l n o ś c i  s p r z ę c i  .y i a s i ę  
p o j ę c i u  m o r a l n o ś ć  p u b l i c z n e j .  — 
Ostatecznie jednakże mcwca poddał się decy- 
zyi prezydenta.

Zajście to wywołało w Niemczech ogromną 
sensację. W Berlinie odbywają się zebrania, 
protestujące przeciwKo samowoli prezydenta 
parlam entu. Ogólne zaś panuje zdanie, że wi 
docznie i on uważał postępowanie Wilhelma 
za niewłaściwe, jeśli obawiał się jego krytyki.

Kraków, 22 stycznia.

Z ma. Dzisiaj rano mróz Aoszedł 20 stopni Ce-s. 
W południe utrzymał *.ę przy 16 stopniach. Słoń- 
es świeci jasno iecz nie grzeje, lodowata atmosfe­
ra przejmuje wszystkich do głębi. W i# U  stanęła 
w całości w silnej powłoce loda, tylko pod kana­
łem miejskim mały skrawek wody lśni nie zamarz­
nięty jeszcze, a na bnegach jego wrony K r a c z ą e  
przeraźliwie, szukają żeru. Okolica miasta, w któ­
rej sanna pannje w jakoajiepsze, osobliwy a pię­
kny przedstawia widok jednego białego obszaru, 
nad którym dominuje także śniegiem pokryty ko­
piec Kościuszki

U w ęgiel miejski. Srożąca się zima i oa^atuia 
katastrofa Kopalniana w Jaworznie stały się powo­
dem, że na gruncie krakowskim zapanowała prawie 
nagle kwesty* węglowa, która obecnie jest najwa 
żniejszą, piękącą 1 obchodzącą ogół mieszkańców 
miasta i która jaknajrycblej Drzez czynniki kn te 
mu pcwcłaDe załatwioną być pejpinna. Jas wiado­
mo, przed dwoma laty założonym z&afced w Krako­
wie miejeki skład węgli w tym celu , aby podczas 
zimy ludność Krakowa mogła w łatwy sposób na 
bywać węgiel po przystępnych cenach 1 nie być 
wyzyskiwaną przez prywatnych hartowników i dro­
bnych handlarzy, którzy ceny — a zawsze wyso 
kie — na swój węgiel ustanawiali podług własuej 
woli. C oś, i to bardzo, zepsuło się w zarządzie 
miejskiego składu węgli w bieżącym ro sa , a ten 
bezład i brak rozsądnego kierownictwa teraz, w z i ­
mie, boleśnie odbija, eią na potrzebach mieszkańców. 
Ze wszystkich stron miasta j z różnych sfer otrzy­
mujemy skargi na funkcyosaiypszy, rozwożących 
z miejskiego składu węgle po mieScię. JPrzedewszy- 
stkiem woź, z węglem nie docierają nigay do od­
leglejszych ulie miasta, położonych za śródmieściem, 
następnie parobcy, znoszący worki z w ęgiem , nie 
chcą zanosić ich na piętra; dalej, mimo astanowio-- 
nfj i przez magistrat publicznie ogtcezonej ceny 
76 halerzy (38 centów) za cefcnar, Indzie ze skła­
da miejskiego samowolnie żądają więcej i z mie­
szkańcami, nie chcącymi płacić po nad taksę, wiodą 
sprzeczki, często brutalne, Ale koroną u ad j żyć Ja­
dzi ze składa miejskiego, jest odsprzedawanie ca­
łych wozów z węglami pojedynczym odbiorcom, 
sklepikarzom i drobnym składowDikom w ęgla , któ­
rzy, knpiwozy węgiel miejski po 38 c t . , od publi­
czności żądają za cetnar po 50, nie rzadko 60 Ct. (

N O W A  R E F O R M A ,

A przecież w regulaminie d!a rozwożących węgie] 
m iejski, jest zastrzeżone, że nie wolno ,m sprze­
dać nikomu — i to tylko prywatnemu odbiorcy — 
ponad 5 cetnarów Obecny kierownik prezydynm 
magistratu powinien energicznie w te nadużycia 
wgiądnąć i wezwać odpowiednie organa , aby przy­
wróciły dostateczne zaopatrzenie Krakowian w wę­
giel miejski, bez szykan i samowolnego podnosze­
nia cen sprzedawany,

Jak gwałtownym jest brak węgla w mieście, 
świadczy fakt, że wczoraj w kiiku miejscach, tłum 
nbogich ludzi wstrzymał wozy z węglami i byłby 
je rozebrał, gdyby nie szybka interweneya władz 
bezpieczeństwa.

Z dniem dzisiejszym wyruszyły na miasto 3 wo 
zy z gazowni miejskiej, lozwużąc koks po 55 cen­
tów za cetnar. Dyrektor gazowni miejskiej , p. Dą 
browski, komunikuje nam, że koksem można równie 
dobrze palić w zwykłych piecach, a gdyby kou 
strukeya pieca wymagała jakiejś przeróbki, gazo­
wnia uskutecznia to bez.nteresownie.

□ teatr miejski. Wczoraj obradowała sokeya 
prawnicza Rady miasta pod przewodnictwem r. m. 
Paszkowskiego i uchwaliła kilka wniosków w spra­
wach osobistych. Bardzo ważna sprawa, a miano­
wicie wybór komisyi celem rozpatrzenia eweataal 
nego prowadzenia teatru miejskiego we własnym 
zarządzie, spadła z porządku dziennego, z powoda 
nieprzygotowania odpowiedniego referatu przez r. 
m. dra Koya, któremu referat tej sprawy powie 
rzono. Na następnem posiedzenia sokeyi prawniczej 
sprawa ta stanowczo załatwioną zostanie

Adaptacye w  teatrze miejskim. Na wczoraj
ezem positazenin sek.-yi ekonomicznej odbytej pod 
przewodnictwem r. m. Domańskiego uchwtjoao, aby  
dla teatrn miejskiego zakopie 2 nowe dynamo-ma- 
szyny za kwotę 8800 k 'ron. Następnie postanowi­
ła sekeya, aby w gmachu teatru miejsk ego wybu­
dować nowe podiom i wybrała komisyę złożoną 
z pp. Uderskieiio, S .arcgo M-irkusa, Kuso ia*-..kU-g 
i Beriogera, Która mn po zbadaniu tej sprawy 
przedstL-dć Ra izie miasta odpowiednie wmoski.

K rakow skie T o w . techniczno. W  pouisdzi&Lk
26 b. m. o godz. 7 wieczór odbędzie się doroczna 
walne zgromadzenie członków. Na porządku obrad : 
Odczytanie proiokóla, sprawozdania, nchwaienie bu­
dżetu, wybory.

Resurea urzędnicza urządza w sobotę dnia 24  
b m. zabawę taue.-zną Muzyka 56 pniku. Począ 
tek o godzinie 9 wieczorem.

Przypom inam y, że jatro w piątek przedstawie­
nie żywej szopki w „Sokole**. Początek o godzinis 
7 wieczór.

W ynalazek Krakow ianina. Kupiec krakowski, 
p. Edmund Klimek, wynalazł aparat, za pomocą 
którego można zapobiedz wietrzenia i psacia się 
piwa. Aparat ten , nazwany „konserwator piwa“, 
jest tani i tak zbndowany, że bez trudn można go 
użyć i przystosować do wszelkiego rodzajn pomp, 
toczących piwo z beczki. Próby z przyrządem p. 
Klimka, przedsiębrane w browarach i restauracyach, 
wydały bardzo dobre w yniki, a z a k ła d  do badania 
środków spożywczych stw ierdził, że przyrząd ten 
usuwa drobnoustroje, które powodują psucie się pi­
wa, gdy w rozpoczętej beczce pozostanie piwo na 
czas dłuższy.

Z TOW. „TrzekWOŚ^**. Walne zgromadzenie, 
konstytuujące Tow. „Trzeźwość**, odbvdzie się w 
najbliższą niedzielę, dnia 25 b. m. o godz. 4  w Lę­
kała nulwersytetn indowego (Floryańska 45, I p.). 
Na porządku dziennym; Zagajenie, sprawozdanie 
z dotychgtasij wej dz(ałalnpści, wybór władz Towa • 
rzystwa, wnioski członków. Uprasza się członków 
e niezawodne przybycie. Goście mają wstęp wolny .

Odczyt. Z powoda jabilensza poety dnńskiego 
BjOrnsterne Bjórnsona, odbędzie się w piątek 23 
b. m. o godz. 5 l /s w redakcyi „Nowego Słowa** 
(Szewska 21) odczyt p. Garfeinowej. Jak wiadomo, 
Bjórnson był gorliwym zwolennikiem kwestyi ko­
biecej i swojego czasu objechał całą Skandynawię 
z od izytami, głosząceml jednakową moralność dla 
obydwu płci.

R ezygnacya dyr. Slęka. Dowiadujemy się, że 
dyrektef krakowskiej Kasy Oszczędności p. Slęk 
wniósł na ręce wiceprezydenta Lea rezygnaeyę ze 
stanowiska dyrektora. Rezygnacyą swą motywuje 
p. Slęk podABzłym wiekiem i ukoi ozoPaop latami 
służby Odośne pismo dyr. Slęka będzie odczytane 
na dzisiejszem posiedzeniu wielkiego Wydziału Ka 
bj Oszczędności.

K radzież chodników Na doniesienie portyera 
w gmacbn Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń 
polieya aresztowała 26 lat liczącego czeladnika la­
kierniczego Józefa Sitka, zamieszkałego przy niicy 
Gołębiej, który ukradł kilka chodników z sieni gma­
chu Towarzystwa.

Za kradzież z włamaniem. Jak to donieśliśmy
szczegółowo jy «woim cz»sis, w nocy z 7 na 8 b. 
m. okradziono skitp kuśnierza tutejszego, p. Ja-' 
chimskiego. Wyśledzony zaraz i aresztowany przez 
starszego komisarza policyi p. Balickiego , złodziej 
gt8jj'“ław Wójtowicz, przyznał się do czynn; ode­
brano inę (aż resztę ze skradzionej gotówki 427  
koron 34 halerzy kwotę 290 koron, Którą zwróco­
no poszkodowanemu. Za Kradzież tę „tanął dzisiaj 
Wojfcowicz przed trybunałem kapnym, ^tóremu prz«- 
w id niczyi yadca sądu p. Błonarowicz, oskarżony ę 
zbrodnię kradzieży z § 171; oskarżenie wnosił za­
stępca prokuratora dr Gzyszcjar — Na dzisiejszej 
rozprawie Wójtowie?; również przyzna) się do kra­
dzieży, której opisał oały pizebieg. Z pieniędzy 
skradz onych 10 korm dał żebrakowi, aoy gię za 
oiego modlił, trochę przepił, trocnę zgu b ił, resztę 
mu odebrano. Trybunał skazał Wojtowicza na pięć 
miesięcy ciężkiego więzienia z dwoma postami i je- 
dnem twaraem łożem co tyazień. Skazany wyrok 
przyjął — Wójtowie* stanie w najbliższych dniacb 
po raz drugi przed sądaps, o»k»rżony o wspólnictwo 
w kradzieżach z włamaniem, które popełniła w osta- 
*nicb czasach w Krakowie szajKa włamywaczy, 
między mmi i  Sianisław Wójtowicz.

Wńpflfflmienie w #- p Andrzeju Boguszu- P.
Adela z Bog»<sów B a ń s k a  pisie nam-

We wczorajszy* anmerze „Rowej Reformy “ 
znalazłam wzmiankę w w»nómP"’n ach p. B ilesia 
wa Anea o śmierci stryja mego, Andrzeja Bogusza. 
Pai Anc pomylił się co do rodzaju śmierci mojego 
stryja, roząt-zelano go bowiem, a nie, j a k  lo głosi 
szanowny autor, powieszono.

Z  Zakopanego piezą nam: W aiedzielę odbył 
się tu raut aa dochód tiezmiern** symoatycznaj i 
użytecznej fnstytaeyi „Bratniej pomocy chorej mło­
dzieży polakiej**. Rant powióJł się świetnie, 
niesmiernej zaDobieirllwośal komitetu i dam opieką- 
neK ras u, pa których czole stanęła pani Soban 
ska. Komitet zapswpił sobie przedewszystkieiu współ 
dział pani G ibryeii Ziapoifkiej i ta stata się Jaz

warnnkowo „grezt attraction** owego wieczoru. I n ­
ne panie i panowie, zaproszeni do wzpóładziała, 
stanęli wszyscy w komplecie, tak, że sukces wie­
czoru zapowiadał się świetni*. W  pięknie przystro­
jonej sali hocelu Morekiego Oka, zapełnionej wy 
kwintną i inteligentną publicznością, chór akade­
micki z Krakowa rozpoczął awemi wybornemi pro- 
dnkeyami program koncertn. SpioW reprezentował 
piękny mezzosopran p. Uzarskiej i pana... z Krako­
wa, a świetną grą na fortepianie zachwyciła wszy 
stkich znana wi-tnozka pani Czop-UmLuf. Część 
drugą rozpoczął kulminacyjny pnnkt programu, 
to jest odczytanie przez panią Zapolską jej sztoki, 
noszącej tytuł „Jesiennym wieczorem**. Powitana 
oklaskami pani Zapolska, z całym właśc!wym jej 
kunsztem dykeyi i odcieni odczytała pełną nastroju 
i narodowego uczucia sztnkę, wzruszając do głębi 
zasłuchaLą publiczność. D.ngie, gorące oklaski, któ­
re zerwały się ponownie w chwili, gdy pani Za­
polska pojawiła się w sali, świadczyły o wdzię­
czności słuchaczy.

Rezultat rautu byt świstny, pizyniósł bowiem 
1600 koron. Po rancie kemitet podejmował współ 
ną wieczerzą panią Zapuiiską i osoby Diorące udział 
w koncercie. Toasty i śpiewy chóralne młodzieży 
przeciągnęły się do póżoa. Nistrój panował nie­
zmiernie serdeczny i szczery. Dzień ten na dłago 
pozostanie pamiętny stałym mieszkańcom Zskopa 
nego.

Zabrakło s o l i ! Z Brodów donosi n,-,»a korespon 
dent: Rzecz me do uwierzenia, a przecież pra­
wdziwa! Już od kilku dni jesteśmy bez soli! Za 
topkę, jeśli kupiec jakiś ją posiada, każe sobie pła 
cić 40 do 50 hai. Uspraw iedliw i się tem, ż» spru 
wadza od drugich kupców z innych miasteczek i 
to ich tyle kosztuje (?)

N ow y Sącz. Ukonstytuował się tu wydział bur­
sy imienia Tadeusza Kościuszki. Prezesem wybrano 
ks. Góralika, zastępcą radcę Cieślińskiego, skarbni­
kiem prof. Gutkowskiego , sekretarzem prof. Dzię- 
b  .wskietro.

Z  JuSła piszą nam: Dnia 21 b. m. odbyło się 
w Jaśle naoożeństwo za poległych vr roku 1863  
urządzone staraniem „Sokola** Jakkolwiek doża 
karty poroziepiana w mieście na trzy dui naprzód 
przypominały o rocznicy tak pamiętnej dla każde­
go Polaka, przecież ledwie kilkanaście osób pospie­
szyło by uczcić pam!ęć naszych męczenników. Za- 
pewrne, godz.na 8 ' f% usprawiedliwia »oniekąd męż­
czyzn (choć nie wszyśikiohj, którzy związani ooo- 
wiązkuwą pracą, nie mogli wziąć udziałn w nabo • 
żeństwie, lecz panie i panienki powinnyby się o- 
kryć rumieńcem wstydu, gdyby wspomniały o tych 
matkach i siostrach, które przed laty 40  same za­
chęcały synów i braci do wzięcia udziału w w a l­
ce o niepodległość. Nasze panie nawet tym słabym 
dowodem nic chciały uczcić bohaterów poległych 
w obronie wolności!

Miejmy nadzieję, że publiczność jasielska zechce 
wynagrodzić to zapomnienie i zgromadzi się licznie 
na wieczorka urządzonym w „Sokole** z końcem 
stycznia ku uczczeniu tej samej rocznicy. T. T

Zm arli.
Leon Cbolewkiewicz, siarssy komisarz maszyno­

wy kolei państw., zastępca naczelnika oddziała me­
chanicznego w dyrekcyi kolejowej, przeżywszy lat 
44, umarł wczoraj w Kranówie Pogrzeb odbędzie' 
się jutro po połndniu.

Ze  Świata.
B iurokratyzm  austryacki. Przed kilku dniami 

donieśliśmy, że ministerstwo spraw wewnętrzyeh 
t porozumieniu z innemi ministerstwami zniosło 
przepił o obuwiązkowem wizowania paszportów pod­
danych rosyjskich udających się do Austryi.

W ważnej tej sprawie, jak donosi „Kuryer War­
szawski **, nie otrzymała dotąd urzędowego zawia­
domienia władza w pierwszym rzędzie interesowa­
na, t. j. kv ■- alat austryacki w Warszawie. | Jestto 
fakt tembardziej zdumiewający, że rozporządzenie 
odnośne wydane zostało jeszcze w r. 1902 pod 1. 
43 .236 . Jeżeli w tego rodzaju sprawach występuje 
takie zaniedbanie obowiąrków, cóż mówić o innych 
mniej obchodzących ogói. Mozeby który z posłów 
parlamentarnych podjął się wdzięcznego zadania 
zapytania pana ministra o powód tego zaniedbania.

Stroiki W  Wieaniu. Telegram z  Wiednia dono­
si: Wobec przesadnych wiadomości tutejszych dzien­
ników stwierdzić można, że strejk krawiecki ooej- 
mnje dotąd około 1500 majstrów i około 4000  
czeladników. Dzienniki zaś podają jnż cyfrę 14.0U0. 
Rokowania ngodowe ; aonfekcyonai ynszami jeszcze 
nie rozpoczęte, gdyż taryfa minimalny nie jest je­
szcze wypracowaną. Socyalistyczna „Ar bel ter Zei- 
tung“ podaje liczoę strejeujących pomocników na 
3000, zaś majstrów na 1500.

W  dwudziestu fabrykach galanteryjnych wyro­
bów ze skóry robotnicy urządzili strejk z pewodu 
nowego regulaminu rabrycznego, którym czają się 
pokrzywdzonymi. Strejkuje około 300  robotników. 
Regulamin nowy, obowiązujący od 1 lutego, zapro­
wadził robotę od sztoki, tudzież pracę od godziny, 
zamiast tygodniowej.

P rze ciw k o  alkoholow i. Jak wiadomo ym kon
grę., ku zwalczania alkoholizmu odbył się przed 
dwoma laty w Wieaniu, obecnie zaś rozesłano spra­
wozdanie stenografawane z obrad kongresu. Dzie­
wiąty kongres międzynarodowy przeciwko alkoholi­
zmowi zbiera cię w Bremie w dniach od 14 do 
J.9 kwietnia, przyczem zwolennicy wszystkich kie­
runków, tak apostołowie umiarkowania, jak i apo­
stołowie snpełnej urstri-ernlęź-liwości mają być do­
puszczeni do głosu.

Na podstawie doświadczeń , nabytych na poprze­
dnich kongresach, program dziewiątego kongresu 
został odpowiednio zmieniony. Z powodu olbrzymie­
go materyału informacyjnego sekeye nie mogły so­
bie dać rady, więc komitet organizacyjny nie chce 
zajmować się kweetyą alkoholizmu wogóle, ale ty l­
ko wybran-sm1' kwestyami. Aby pomimo tego ogra­
niczenie mogły otrzymać odpowiedni głos rozmaite 
stowarzyszenia , wezwano wą*niejsze ’ z nich, aoy 
w czasie trwania kongresu urządziły zgromadzenia 
y? Bremie, na k* órych każde stowarzyszenie będzie 
mogło wyrazi,® swoje zapatrywania;. — Zgłoszenia 
pjrzyjmuje sesretarz kengi esu , Franciszek Jkouel 
we wszystkiej językach.

Spraw a Humbertów. W  sprawie banku aseku­
racyjnego „Reate Viagóre“ odbyła się konfronta- 
cya Fryderyka Homberta z totnmfackim i wapóło- 
karżonym Teresy Hombert, niejakim Parayrem, 

który losta1 awięziony, ale ma być wypuszczonym 
na womą stopę. Ra^ayre chciał koniecznie jaknaj- 
korzystniej zeznawać dla Jjtambertów, ale pomię- 
izały ma się szyki i wbrew woli, zamiast przysłu-
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gi, przyniósł Humbertom klęskę, zeznał bowiem, że 
bank pod firmą „Rente Viagere*‘ był familijnem 
przedsiębiorstwem Humbertów. P&r&yre zeznał , że 
rada nadzorcza nie odbywała woal# posiedzeń, że 
walne zgromadzenia nie istniały i że on sam pod­
pisywał protokóły fikcyjnych posiedzeń , ponieważ 
wierzył ślepo Humbertom. Pomimo uwagi sędziego 
śledczego, że te zeznania obciążają Parayre’a, czy­
niąc go współwinnym osznstwa, Parayre oświadczył, 
że obstaje przy nich. Fryderyk Humbert zbijał 
wprawdzie twierdzenia Parayre’a , ale był bardzo 
przygnębiony. Parayre zburzył cały system oorony 
Humbertów.

Spraws, ks Ludw iki. Wiadomość , którą podano 
z Drezoa, że hrabia i hrabina Loayay opuścili Cap 
Martin, ażebj nniknąć spotkania z ks. Ludwiką 1 
Gironem, jest nieprawdziwą. Hr, Lonyay z żoną 
bawią na Cap Martin i zamyślają tam pozostać 
do końca lutego. Jaki jest wynik rokowań pomię­
dzy obrońcą ks. Ludwiki a zastępcą prawnym jej 
męża, nie wiadomo jeszcze. Przygotowania do roz­
prawy sądowej, która odbędzie się dnia 28 b. m 
są jnż ukończone. Następca tronn saskiego iąaa se- 
paracyi, Ks. Ludwika zaś zażąda rozwodu, gdy wy­
rok sądowy orzeknie separacyę. Dzięeię ks. Ludwiki, 
które ma przyjść na świat, bęlzie posiadać wszyst­
kie prawa saskiego domu królewskiego.

Dżuma w  A fry c e  południowej. Z Durbanu
w Afryce południowej douoszą telegramy, że dala 
19 b. m. pierwszy Europejczyk zachorował na dżu­
mę. W  szpitalu znajduje się 9 Murzynów 1 trzech 
Hindusów. Dotychczas zachorowało na dżumę ogó­
łem 34 osób, z których 17 umarło.

Podroż koleją do Japonii i Chin. Kolej prze* 
Syberyę do Chm jeszcze nie zo.tała wprawdzie u- 
kończoną , ale Towarzystwo wagonów sypialnych, 
które co trzeci tydzień dostarcza tygodniowym po­
ciągom luksusowym zachodnio - syberyjskim swoich 
wagonów, ogłosiło już niektóre szczegóły przyszłe­
go planu jazdy. Otót  podroż knieją z Berlina do 
do Japonii trwać. będ_ie 17 dni, dc PeKinu 19 dni, 
do Port Arthui 15 dui ,  a do Szangaju 20. Cena 
jazdy z Berlina do Władjwostoku kosztować będzie 
658 marek I klasą, a 415  marek II Klasą. Podróż 
morz m z Bremy lub Hamburga do Szangaju ko­
sztuje w kaiucie I  klasy 1.500 marek , w kajucie 
I] klasy 860  marek. A więc podróż morzem ko­
sztuje 2 razy tak drogo.

0 gfagolicę. Rzymska kongregacya zatwierdziła 
wszystkie roporządzenia biskupsiiogo synodu w Krka 
(Veglia) z r. 1901 co do liturgii starosłowiańskiej 
Chorwaci wid są w tem utrwalenie głagolicy na 
Krka na wieczne czasy.

Repertuar Te a tru  miejskiego.
y  sobotę 2 4  s tyczn ia  „M arya S tuart*  (w ystęp  Mo- 

drzejew ss;iej).
W  n iedziel 2f> sty czn ia : „M a-ya Stuart** (w ystąp  

Moctrzeiewjkiej).
W e wtori k 27 sty czn ia : „M arya Stnart** (w ystęp  Mo­

drzejew skiej).
W e środę 28 s ty czn ia : „W arszaw ianka** i „Jesiennym  

wieczorem** (w ystęp  M odrzejew skiej).
V i c zw artek  29 s ty czn ia : „Nowa Dejanira** (w ystęp  

Modrzejewskiej).
_ W  .iobo.ę 3i styczn ia : „W iele  h a łasu  o nic** Szeks­

p ira  (w ystęp  M odrzejew skiej).
W  niedzielę  1 lu teg o  „Makbet** ( w ystęp M odrzejew ­

skiej).
w  p o n ieaz .U ek  i , l u te g o  „Niebosks K medya**.

Z kalin' irz, 8 W  p ią te k  22p a tyczn ia: Z aślubm y N. 
M. P., łU im undł, w , w  sobotę 24 styczn ia: T ym oteu­
sza b. m .; w niedzielę  26 styczn ia : N aw rócenie św . 
P aw .a .

Wschód słońca 23 s ty czn ia  o godzinie 7 m in u t 29, 
zachód i godzinie 4  m m u t 13 dłngość d n ia  godzin S 
m inu t 44.

Z k  akt ivsk cm obserwatoryi-<n D uia 21-go stycznia  
pogodnie; term  im e tr  doszedł >d — 20 9 do — 12 5 C.

B arom etr szedł w górę .
D nia  22 styczn ia  o godzinie 7 s ta n  baro m etrn  7S3 7 

mm term  m etru  — 22'4 U.
W ia tr  wschodni.

3tu i felskl f&rgysitofory, Araków) sprze-
ia je  fort«r>>»nv najznakom itszej w A ustry i 
fabryki P u t P O f  z m ecnaniką ingielsK ą 

po 5 0 0 , w iedeńsk '! po 30  9 ztr

Odczyty o k w e s t y1 kobiecej.
X.

Odczyt swój wczorajszy p. t. „ H a n d e l  k o ­
b i e t a  mi** ujęła p. Marya T u r z y m a  w nastę­
pujące ramy:

John Ruskin powiedział, że „kobiety są odpowie­
dzialne za wszystkie niesprawiedliwości, nie dlate­
go, jakoby były ich snrawczyniami. lecz, że złemu 
nie zapobiegły**. Takiem złem jest bauiel kobieta­
mi. Nie jestto złe konieczne, jak mniemają męż­
czyźni; jestto złe, które musi być usunięte, tembar­
dziej, że handel Kobietami — jako prosuytu ;y»— jest 
nietylko tolerowany przez władze, ale wprost zorgani­
zowany pud dozorem policyi. Ogól twierdzi wpra­
wdzie, że handel kobietami istniał zawsze; że fakt 
ten usprawiedliwić należy zasadą, że mężczyzna 
powinien dawać utrzymanie kąbiecia, a wszystko 
jedno, czy czyni to dla jednej, czy rjl* kilku. Tak 
nie jest i tę banbę usuną i nalahy. Jeżeli włajzd  
tolerują nierząd, niech postawią rzecz otwarcie: 
niech z hipokryzyą nie kwalifikują miłości poza 
małżeństwem za czyu harygoćny, a zapomoeą In? 
nych ustaw czyn ten uniewinniają.

Nędza, uwiedzenie, zwyrodnienie dziedziczne —» 
tworzą prostytneyę, która przybiera coraz bardziej 
zatrważające rozmiary. W Wiednia uprawia ją  
25.000 Kobiet, w Berlinie 30.000, w Paryża 4 0 .0 0 0 , 
w Londynie 60 .000  Są to cyfry tylko policyjnie 
zapisanych. Powiększa zło jeszcze okoliezuość, żb 
z powoda osobny ;h tirzeplsów nollcyjoych handel 
kooletami zmonopolizowany jest w rękach osobnego 
przedsiębiorcy. Istnieje wprost wymienny między 
pojedyuczemi krajami handel kobietami, rzucający 
je na rynek zbyta pożądania mężczy.zuv. Z istnych  
ziem polskich wywożą rocznie 10.000 dziewcząt, 
prócz tych, które wciągane bywają w 1 raju do 
haniebnego rzemiosł*. Alkohol jest sprzymierzeńcem 
w nwodzenią tycn nieszczęśliwych. Rewrót iep d p 
pr«cy jest prawie niemożliwy. Tu prelegentka za ­
cytowała kilka przykładów z bruka j krakpwskiego, 

Za granicą akcya przeciw handlowi kobietami 
rozwiDęła się już ns, dobre. Józefa Bittner założyła  
w Ąnglii związek międzynarodowy, w N>emuzeclj 
Gertruda Guiliaome poczęła iwalczać „upańctwę- 
wloną** prostytneyę przez petyewo do parlamentą 
przez zgromadzenia. U uas nic się w tym kierunku 
nie robi, bo n nas dotąd o tej sprawie mówić „nie 
wypada“ . (Oklaski). (ak)

Koszule frakowe według paryzkieh wzorów — Rękawiczki balowe, — Kamizelki pikowe — Kapelusze składane 
(Chapeau-Claque) — Mydła, perfum erye — pudry — szczotki — grzebienie, polecają w wielkim wyborze po nizkicli 

cenach Br. łHLEWSCY w Krakowie obok kościoła N. P. Maryi.
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36 t e a t r u .
Ósmy występ H. Modrzejewskiej W arszawianka" W ,-  

ip ła ń ik itg o , „ Je iien n y  wi®czór“ J . M-ałkofiifc.

Oddawna było g o iła m  pragnieniem miłośników  
talentu p. Modrzejewskiej, ujrzeć ją kreującą j«- 
dnę z najpiękniejszych postaci nowoczesnego pol- 
jkiego rapertnam: rolę Maryi w „Warszawiai je 
Wyspiańskiego. Dobiegały nas o niepospolitych 
kreacyi tej pięknościach tak antnzyasiyczna głosy  
ze Lwowa, że zapowiedź tego występu w Krako­
wie mawiała obndzic najwyższe zacieka w en . e. Od 
tygodnia też teatr na to przedstawienie doszczętnie 
był wysprzedany.

Odniesione wrażenia stanęły w zupełność na 
wysokości oczekiwań. Ujrzeliśmy jedno z najpotę­
żniejszych wcieleń artystycznego piękn- Postać 
bęuąca literackiem uosobieniem przewoiuirj ido. 
podniosłego poematu Wyspiańskiego, stanęła przed 
nami w pełnym blasku poetyckiej siły i tragiczne­
go wyrazu, porywając estetyką linij i rzeźbiąc w 
duszy widzów niezatarte wiszenie mocy patryot? 
canycb uczuć. W ielka anystka ukajała nam do 
jak potężnej wyżyny wznieść się może jej talent 
w zakresie, w którym najmniej miała sposobności 
rozwijać s w ą  twórczość, ze z równą łatwośóą myś l  
jej porusza się w dziedzinie nowożytnego repertoa- 
ru jak w Bferze plastycznych kreacyj klasycwuyoh, 
że z niezrówuanem bogactwem tecm ik. idzis en 
wsze n niej w pat ze myśl przenikająca do głębi 
ideowe zuaczenie kreacyj scenicznych i ooro aieuia 
blaskiem poetyckiego piękna realne ich kontury.

Stanęła przed nami jak czarodziejka przejuaa  
jąca nam przed oczy typ dziewicy polskiej, atóroj 
dusza wchłonęła w siebie nleoylko ból osob.st, 
ale cierpienia narodu. Pełna majestatu i godności 
w każdym ruchu i geście, w każdym akcencie w y- 
tłomaczyła myśl poetycką i ideową autora z niedo- 
ścignionem przejęciom się i dała ją w p eczy.ttych 
lin.ach, porywając easpresyą uczm a Marya Mo­
drzejewskiej jest w bogatej ko lekcy i 1 w y c z u to  
jej kreacyj jedn^ z najpiękniejszych i artystyczuie
największych.

Że na tle porywające’ gry ansambl arakowsk 
przy najlepszych usiłowaniach Dsszych artystów  
,-ynaśó musiał blado, jest rzeczą zupełnie natural­
ni, Oprócz p Sosnowskiego, który najbliższym Dył 
pod wzg.ędem rysunku i ujęcia surowej postaci 
Cblopiokiego, intencyj autora i p. Sobiesława, k tó ­
ry Siłą inteligencji i poczucia, stylu scenie: ego, 
właściwego rutynowanym artystom, utrzymał ro<ę 
oficera na wyżynie poetyckiego nastroju, resata 
wykonawców stworzyła tylko blade ramy do obra­
zu, będącego prawdziwą perłą w dorobku poetyckie 
go repertoaru doby ostatniej.

Drugą połowę pięknego wieczoru wczorajszego 
wypełnił jednouktowy obraz sceniczny Józefa Mt»- 
skoffa „Jesiennym wieczorem14.

Jestto przedziwnej piękności prłen głębokiego na­
stroju dramatycznego poemat nastrojowy prozą pi 
sany Napróżnoby tu szuaać jakiej koukrotn.j real 
nej akcyi. jakichś wyrazistych akcentów plssty 
cznych, któreby przypominały świat żyjący gorą­
czką chwili, świat ludzi dzisiejszych. Autorka po­
sługując się metodą miodych, temat i akcyę je­
śli akcy. to wogćle nazwać można — przeniosła 
w dziadzinę zasuwających się we mgłe wspomnień 
ostatniej walki o niepodległość narodu i w pełnym 
riewne/ro liryzmu nastroju opowiedziała jedeu z 
tych ostatnich epilogów, jakie się rozgrywały w 
sercach tysiąca rodzin polskich opłakujących mę­
czeński zgon swych najbliższych w lodach sybir- 
słuch

Rzecz się dzieje kędyś w zamożnym arystokra­
tycznym domu, Pod oknami starego aworn świszczę 
ponury wicher jesienny, wstrząsając krzyżom dra 
wnianym stojącym przed gankiem. fotelu siedzi 
dogorvwsjący ciemny 1 sparaliżowany starzec, k tó­
rego utrzymuje sztucznie przy tyciu jedyna na­
dzieja ujrzenia syna jedynego Stanisława, skaza­
nego z .  udz ał w powstaniu do kopalń Nerczyń- 
■k eh. Ten syn juz od lat kilku nie żyje, a pozo­
stał po nim młoda wdowa, jodyna prócz płatnej 
służby towarzyszka i opiekunka gasnącego starca, 
sama bezbrzeżnym bólem targane, obłamuje go, 
że syn żyje, aby mn ostatniej nie odbierać nadz o 
i pociechy. Starzec, w którego duszy miłość Jii 
syna nie wyrugowała jeszcze resztek uprzedzeń 
kastowych, nie cierpi synuwej, która rodem nie do­
równywa Nowowiejskim, upokarza ją i dręczy nie- 
ustanemi szorstaiemi odpowiedziami, a anielska ko­
bieta znosi to wszystko z tłumioną bólem duszy 
rezygnacją.

Starzec kaze sobie odczytywać po raz setny list 
syna, nigay nie napisany, w którym tenże donosi
0 wypuszczeniu go z kopalń na osiedlenie, a nie- 
■zczęsr kobieta, która list ten sama napisała, po­
wtarza mn go z pamięci, połykając łzy. Targany 
przeczuciami, każ- sobie przysięgać, że Stanisław 
żyje, a kobieta składa przysięgę, wznosząc pełen 
boiesnej prośby wzrok do nieba o rozgrzeszenie 
z tej winy w imię miłosierdzia popełnionej.

Uspokojony starzec dyktuje następnie list do sy 
na i w liście zapewaia. Ze yzrok mu się poprawia
1 zdrowie powraca. To ścieranie się uczuę szlache 
tnych dwojga serc złamanych, dwóch egzyetencyj 
zniszczonych, ujęte ' w wytworna, szatę poezji, w 
astetyczne linie scenicznego rysunku odciska się 
na duszy nieznpomuianem wrażeń tui

R o ię  Lory. umyślnie dla siebie napisaną oddała 
p. Modrzeiewska z tą potęgą bólu, z t>, aiłą, na 
jaką się zdobyć moi* tylko jej ti '*nt, nieprzeort.. 
na szalą praejść rozporządzający Wielka * .yitka 
nsstrojowy oól scenicznej postaci pod >usła do w y ­
żyny tragicanej. stwarzając kreacyę wyrzewu ną 
kU»vcznemi liniami. Partnerem p. Modrzej«wikiej 
był p. Sosnowski, który roli starca gasn ąc go na­
dał piętno głęookiej siły i szczerego *>d izucla.

Dopełnieniem -fisza był znany i wielokrotnie po­
wtarzany Iragment „Irydyona**

Wieczór zakończył się piękną nwaeyą, j®h% Pa' 
blic.zność wyprawiła zarówno p. Modrzejewskiej, jak 
autorce „Jesiennego wieczoru". Po opuszczeniu ur- 
tyny rozległa się w widowni długotrwała burza 
oklasków, wśród których wręczono p. Ąlodrzejew- 
<kw wspaniały wieniec i kilka bukietów kwiato­
wych, a autorce jeduoastówki cztery śliczni wień - 
ee z szarfami czerwonemi od publiczności, wielbi, 
cieli talentu i uczestników powstania narodowego. 
Na szarfach tego ostatnieg* widniały obok dedyka* 
cyi głotemi literami wypisane cyfry 1863 — 1903.

W. Pr.
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Dział ekonnnrczny.
A n k h ta  budowlana. W Izbie handlowej w Kra­

kowie ocnyła się ankieta w uprawie zmiany obe­
cnie używanego formatn cegły budowlanej Refe­
rent inż. Uderski oświadczył się za zmianą obe­
cnego formatn na format używany obecaie w ćrod 
kowej Europie i Rosyl. Większość nie podzielała 
zapatrywania leferata, wskazując na to, że nie ma 
powoda do zmiany. Izba zastrzegła sobie oświaa 
czenie na plenarnej sesyi.

S p raw a cukrow a. Izba handlowa w Krakowie 
wysłał* depeszę do piezydenta ministrów Koerbera, 
do ministra skarbu i do prezesa Kota polskiego, 
w sprawie enkrowej, w tym duchu, że zupełnie 
solidaryzuje się ze siaaowlutiem, zajęteui w tej 
kwestyi przez Koło polskie, że uważa rządowy pro 
jekt kontyngentowania za zabójczy dla przemyśla 
cukrowego i uprawy buraków oraz dla wszystkich 
warstw społecznych w Galicy! z produkcyą cakra 
i uprawą baraków związanych, że w koń' u widzi 
w tsm Krzywdę, iż rząd, obejmując odpowiedzial­
ność za rozdział kontyngentu staje na stanowisku 
dotychczasowych rozmiarów prodnkeyi, zakreślonych 
Gallcyi przez kartel, zuaoy z wrogiego dla na 
azetro kraju useosomenii

Rozpraw a ofertow a, w ministerstwie kol-jo- 
wem w Wiednia odbyła się wczoraj rozprawa ofer­
towa na dostawę legarów żelaznych i balustrad dla 
kolei Lwów - Sambor - granica węgierska. Z Oaló-yi 
wnieśli oferty: Stankiewicz i Konopacki ze Lwowa, 
FabrjTka wagonów w Sanoku, Bredt i Sp. z Oityui 
oraz Zieleniewski z Krakowa. Nadto wptynęło 10 
innych ofert. Rozstrzygnięcie nastąpi za kilka dni.

Wiedeń. 22 styczni*  Pszenica na wiosnę 7 84 d i -<.85 
Pszenica na maj czerw iec —. — do - —. Pszenica ia 
jesień  —• do ■—. Zyto na wiosu ■? 7 00 do 7 01 Zy 
to na m aj-czerw ieo ' — do —' Zyto ns j -s oń —’— 
do —•— . K ukurydza na  m aj-czerw iec — ■ do —' 
K ukurydza na czerw iec-lipiec —'— do . K ukury ­
dza na lip iec-sierp ień  — dc — Owi es  na  wiosnę 
6 41 do 6 4 2 . Owies na  m aj-czerw iec —'— do —•—. 
Owies n a  jesień  — — do —' — Rzepak a a  styczeń -lu ty  
—’ — do —' —. R zepak na sierp ień-w rzesień  —•— do 
—•— . Olej rzepak* wy n a  styczeń-kw ieoień — •— do

Usposobienie si'ne; śnieg.
Budapeszt, 22 styczn ia. Pszenica  na  kw iecień 7 72 

do 7 72. Zyto na  kw iecień 6 89 do ó'70. Owies na 
kwiecień 5 13 do 6 '15 K ukurydza na  maj 5 82 do 6 83. 
Rzepak m  sierpień 11.70 d-> 1130

ChęC k ap u a  m ierua, oferty  ograniczone, usposobienie 
-pokcjue; śnieg.

K ronika lwowska.
Lwów, 21 stycznia.

0 uroczystościach obenodu powstania, jakie
we środę, się odbyły, donoszą nam ze Lwowa

Przesłane telefonicznie sprawozdanie z przebiega 
dzisiejszej uroczystości powstania styczniowego uzu­
pełniam kilku bliższemi szczegółami. Przedewszy- 
stkiem zaznaczyć należy, że w obchodzie wzięła tt- 
dział żywy cała publiczność Lwowa , a przybyli ze 
wszystkich stron kraju weterani są przedmiotem 
hołdów, pełnych zapała. Wzruszający widok spra­
wiał w czasie południowego zebrania parter sali 
teatralnej. W szystkie krzesła zajęli wyłącznie we­
terani. Zasiadło około 400 sędziwych postaci. Gło­
wy osrebrzone białym włosem — niejedna z wido 
cznemi bliznami od ran z przed lat 40 —  szere­
gowały s i ę ,  jak ongi w obozie, dłngiemi rzędami. 
Jedni w bogatych kontuszach, inni w czamarach, 
w czarnych tużurkach, w kapotacn — jak to mógł, 
na co kogo stać. Byli tu wszyscy, jak szli przed 
laty: utytułowana szlachta w iejska, inteligencja u- 
rzędnicza , adwokaci, lekarze , notaryusza , artyści, 
knpcy, przemysłowcy, rzemieślnicy drobni. Obok 
karmazyna w kon buszu i przy karabeli staniej sa­
downik z Kulikowa w kożuszku, obok profesora 
wszechnicy, ży d . handełes w odświętnym chałacie, 
bo i raki znalazł się dzisiaj między jnDilatami... 
Tak wyglądał obóz ostatniej wojny narodowej... 
A co za typy! Ile aureoli dokoła tych pochylonych 
g lf lł  wiekiem i cierpieniami Trudno było patrzeć 
b e ł  rajgłębszego wzruszenia na ten zastęp starców 
Doijaterów, co przybyli, aby raz jeszcze złożyć hołd 
ojczyźnie ze słowy: „Ave Patria, moritnri te sala- 
tant!“

Pabliczność, przepełniająca loże i balkony,' po­
wstała, kiedy weszli ostatni, co nieśli życie na bój 
narodowy Orkiestra ze sceny zagrzmiała pieśnią 
legionów. Y zruszenie było powszeehnem.

Po mowie prezydenta Małachowskiego, którą kil­
kakrotnie przerywano oklaskami, wvgłosił dłuższą  
rzecz o puwstan'u poseł dr Tad. R u t o w a  ki .  
Mówca w treściwych wyrazach zaznaczył, . że nie 
przyszła jeszcze chwila, iżby historya mogła wy­
powiedzieć sąd zupełny o roku 1863. Sąd ten two­
rzy się dopiero. Ale zbliża się chwila, ttie.ly uie- 
duostajni się opinia, że poryw ten był koniecznym, 
że należy on do dziejów naszego odrodzenia, że 
w nim tkwi zapowiedź lepszej naszej przyszłości. 
Mówca zaakcentował ogólnikowo stan umysłów w 
Polsce przed rokiem 1863. Była to epoka po woj­
nie krymskiej, gdy zdawało się, że cywiliza-.ya wy­
stąpiła cjo walki z c&ratem, Nadzieje spotęgowała 
śmierć Mikołaja I. W Europie bądziiy się narody. 
Włochy dążyły do połączenia się. Italia zrosia się, 
jakże w tem wiele otuchy było dla nas. Wizyta 
Aleksandra II w Warszawie spadła rojiozarawauiem, 
jak grom. Zabił ou wszelkie nadzieje, a poczucie 
potrzeby zmiauy rosło. Wielopolski szatańskim po­
mysłem branki przeuhylił szalę 1 przyspieszył w y­
buch. Naród zerwał się z rozpaczy, beznadziejnie, 
ale — wytrwał. Rzucono na ten bój zarzat lekko­
myślności, kunktatorrtwa, nlewczesności, ale wobec 
tej wojny leśnej, wobec ofiar chyli się czoło do 
nołdn, bo na takie czyny krytyki nie ma. vVyka- 
i azano karność, posłnch, ofiarność, jak n igly. Bs 
łoby niesz zęściem powstania wt*dr tylke. gdyby 
pozostała karta dziejów tmz flanki ua przyszłość, 
"scatnie powstanie zLamioiiuje się tern, że ogarnę­
ło wszystkie «taę,y> chociaż zgłaszały się nie odra­
za, leusj kob jQo. Ten adział Wbzystkich różni je 
od roku 1831. Zapóżno je podniosło powstanie, te 
Pasła Złotej Hramoty, ale rzneiło ziara i, Które już 
się kłoszą. Więc idźmy za niemi buz ilazyj i senty­
mentów z igramczajch. nie rachując, jeno na siły 
własne. Uświadomienie ludu i oćwiata ludu — spa 
d^k roku 1863 — to bioń najpewniejsza i w tym 
znakn zwyciężymy

Staraniem komitetu obywatelskiego dla obchodów 
narodowych we LwoWje odbył się wieczorem w sali 
Filharmonii uroczysty yyieczóg, YYypaał on bardzo 
fiięknie Zebrała się całą drużyna powstańcza i tłnm 
publiczności. Barier zajęli jubilaei. Rozpoczął aię 
Wieczór polonezem Chopina, odegranym wspaniało

przez orkiestrę Filnarmonii pod kierownictwem p. 
Melcera

Następnie, w przemówieniu , niejednokrotnie na- 
grodzouem oklaskami, dyr. Majerski oddał cześć bo 
jownikom za wolność narodu. — Wszystkie pun- 
kta programu, tak muzyczne, jak wokalne i dekla- 
macyjue, trzymane oyty w tonie wysoce patryoty- 
cznym. i ani na chwilę nie osłabiły tej podniosło- 
ści, pod wpływem jakiej znajdował się każdy ucze­
stnik wczorajszych godów z historyą naszą.

Pariya socyalistyezna, chcąc uczcić 40tą roczni­
cę powstania styczniowego — zwołała wczoraj w sali  
Tow. pedagogicznego zgromadzenie ludowe Zebrało 
się kilkaset ludności przeważnie ze sfer robotni 
czych — a między innymi przybyło i kilkadziesiąt 
pań. Po odśpiewania prz9z chór robo toiczy pod ba 
tutą p. Dropiowskiego pieśni „Do pracy" zabrał 
głos p. Hadee. Skreśliwszy ui ział.la  la w ostataiej 
wmlee o niepodległość, rzekł awwia:

„My dzisiejsi rewoluoyouiści bęi zi eny dążyli do 
tego, by sprawę narodową wziąć w swoje ręce. 
Stworzymy Polskę socyalisiyczuą — indowi odda­
my ster — a gdy nastąpi uś vi i f  o nieaie In iu — 
wtedy z dumą będziemy m.igli zaw>Uć: „.Juzeze
nie zginęła-*...

Na-itę mie p. J tno weki w\gi  isił bardzo wyczer-
inją-y od-zyt o r. 1863 .Vreszcie zabn} gios p.

Żelaszkiewicz i wezwawszy młodzież, ażeby przy 
jęte w spadku idje tej partyi czerwonej, itóra wy- 
wołała powstanie, uadai krzewiła, wzniósł okrzyk: 
„N.erb żyje Polska socyalUtyeznt!" O tśpiewaniem 
przez chór „Z dymem pożarów" i przez wssysr
ki u zebranych „Jeszcze P ilsia  nic zginęła" za-
koń zono zebranie.

W VI giranazynm i w szkole realaoj odbyły się 
uroczyste poranki na uczczenie czterdziestolecia po­
wstania.

Repbrtoar Te a tru  lwowskiego.
V piątek: „Monna Vanna“ (występ Georgetty Le- 

blanc)
W sobotę. ,,Faus “.
W n edzielę po poładaiu „Jaś i M łgosia"; wieczór: 

„Wolny strzeloo"
W poniedziałek „Dyktator".
We wtorek: „Halka",

(Telefonem  22 stycznia).

L w ó w . Odroczone wczoraj obrady walnego 
zgromadzenia Tow. weteranów z r. 1863/4 od­
były się dziś o godz. I I  przed południem, przy 
uaziale przeszłe 150 członków. Przewodniczący 
pierwszy wiceprezes p. Antoni J a i a  C h a ­
m i e c  po odczytaniu całego szeregu telegra­
mów z okazyi uroczystości (między innemi 
także telegram Konopnickiej, bawiącej obecnie 
w Brzuchowicaeh) przyjęto do wiadomości spra­
wozdanie Wydziału z czynności za rok ubiegły 
i udzielono mu absolutoryum z rachunków. — 
Prezesem przez akiamacyę wybrano ponownie 
księcia Adama S a p i e h ę ,  pierwszym wicepre­
zesem Antoniego Jax ę  C h a m c a .

Dalszy ciąg obrad odroczono do godziny 4 
po południu.

L w ó w , Ku uczczeniu tO-letniej rocznicy sty­
czniowej urządzają jeszcze uroczyste obchody 
Czytelnia akademicka dnia 23 b. m. i Stowa­
rzyszenie rękodzielników „Gwiazda44 dnia 8 lu­
tego.

Lwów Z reszty uchwalonego przez Sejm na 
r 1902 ryczałtu na ochronki przyznał Wydział 
krajowy na rzecz powstać mających łub na 
dokończenie istniejących ochronek zasiłki: Ru 
skiej ochronce ula dzieci w Pec^cuiżynie w 
kwocie 50 K, Towarzystwu pan św. W incen­
tego a Paulo, jako komitetowi założyć się ma­
jącej nowej ochronki dla biednych i bezdo­
mnych dzieci w Przemyślu w kwocie 150 K, 
ochronce dla małych chrześcijańskich dzieci 
imienia św. W ojciecna w Gorlicach w Kwocie 
200 K, wreszcie sześciu ochronkom dla dzieci 
szkolnych w Szjnwahłzie, Skrzyszewie, Żdża- 
rach. Swiniej Górze, Jastrzębce i Wołkach pod 
Tarnowem 400 K.

Wydział krajowy, wykonuiąc nchwałę Sej­
mu, wysłał do Jaworzna komisyę i po zbada­
niu sprawj uchwalił udzielić zasiłek w kwo­
cie 2000 kor. z funduszu dyspozycyjnego dla 
robotników, pozbawionych pracy.

Wydział krajowy uchwalił udzielić z fundu­
szu dyspozycyjnego jednorazowa zasiłki po 500 
kor. Towarzystwu wzajemnej pomocy wetera­
nów z r. 1863/4 we Lwowie i Przytulisku we­
teranów z r. 1863/4 w Krakowie.

L w ó w . Zmarł tu taj H enryk G r a b i ń s k i ,  
artysta-m alarz. (Zm arły był profesorem szkoły 
sztuk pięknych w Krakowie w ia tac h  18 /4  do 
1876 przed jej organizacyą. Był profesorem 
malarstwa krajobrazowego. Przyp., rad.).

TaiegraliuDi: i iMam 
wiadomości „N Reformy

z dnia 22 stycznia.
L w ó w . Prezydyum nam iestnictwa rozpisało 

a o w b  w j D o r y  d o  R a d y  p o w i a t o w e j  
w powiecie łańcuckim, a to 12 członków z gru­
py gmin wiejskich na 24 lutego, 6 członków 
a grupy gmin miejskieb na 28 lutego i 8 człon­
ków z grupy większej posiadłości na drugiego 
marca b. r.

Petersburg. P ara  carska r rosyjski następca 
tronu byli wczoraj ńa kolaeyi u niemieckiego 
następcy tronu w nalacn zimowym.

T y t lis .  W czoraj a  godzinie trzeciej rano od­
czuto tą  trzęsienie ziemi.

Zaręczyny polskiego magnata z Mo- 
skiewką.

Lwów. Do „Słowa Polskiego4* telegrafu ją  z 
W a r s z a w y :  W dniu 19 b. m, odbyły się 
w Belwederze n generai-gubernatora Czertko 
wa urzędo,v/e zaręczyny tir. Konstantego Przeź- 
dzieckiego z panną M aryą Were&zczaginówną, 
pasierbicą generał guoernatora a córką| Olgi 
Czertkowowej, k tó rą poprzednio była zaślubio­
ną kupcowi W ereszczagincwi w Moskwie. — 
B[r. Przeżdziecki, oncer pułku ułanów, stacyo- 
noiyanego w W arszawie, je s t synem nieżyją­
cego już Konstantego i Izabeli z hrabiów Pia- 
terów-Zyberków.

W ieści o zamiarach matrymonialnych hr. 
Przeździeckiego przyjmowano dutąd z niedo­
wierzaniem. W arszawa ma dotąd bowiem w pa­
mięci szlachetnego jego dziada Andrzeja, hi­

storyka i patryotę. Obecnie wiadomość o do­
konanych zaręczynach rozeszła się szybko po 
mieścię. wyworując przygnębiające wrażenie.

Sytuicya.
Wiedeń. Były prezydent Izby dr Fuchs zgło­

sił dz;ś na posiedzeniu klubu katolickiej par­
tyi ludowej wniosek n a g ł y  w sprawie zmia­
ny regulaminu Izby, d im igający  s ię , aby wy­
brana „ad hoc44 komisya w przeciągu miesiąca 
złożyła Izbie sprawozdanie. (Zaznaczyć należy, 
że /.głoszony dzis wniosek dra Fu'-hsa w jego 
klubie różni się nieco od wniosku, zgłoszonego 
wczoraj przez t^go samego posła w plenum 
Izby wczoraj postawił dr Fuchs wniosek z w y- 
li i y i domagał się, aby komisya sprawozdanie 
złozyła po dwóch miesiącach. Przyp. Red.).

Wiedeń. Dziś odbędzie się posiedzenie klubu 
młodoczesKiego, na kiórern mają zapaść sta­
nowcze uchwały co da dalszego stanowiska 
Młodoczechów w parlamencie. Sądzą ogóluie, 
że po wczorajszej konferencyi z hr. Welsers- 
heimbem Czesi wzgi dem przedłożenia wojsko­
wego nie zastosują obstrukcyi.

Demonstraoya przeciwko Polakom.
Wiedeń. W ybór hr. Sylva-Tarouca na prze­

wodniczącego komisyi cukr >wej jest pewnego 
rodzaju demonstracyą przeciwko Polakom. P ier­
wotnie bowiem zamierzano wybrać przewodni­
czącym Dawida Ahrahamowirza. Widoczuem 
jest, że mimo walki o prawa językowe, istnieje 
w spraw u cukrowej scisła koalicja  między 
Czechami a Niemcami.

Z hb jr panów.
Wiedeń. O g. 1 w południe zebrała się Izba 

panów- na posiedzeme.
Nowo mianowani członKOwie Izby złożyli 

ślubowanie. Przed przystąpieniem do porządku 
dziennego Izba upoważniła prezydyum, aby no­
welę o ustawie cukrowbj i o kontyngentowa mu 
cukru bez pierwszego czytania przydzieliło ko­
misyi, złożonej z 15 członków

Z porządku dziennego Izba przydzieliła u- 
stawę o handlu obnośnym komisyi gospodar­
czej i przyjęła bez dyskusji we wszystKieh 
czytaniach ustawę w sprawie ustanowienia te r ­
minów dniowych dla wnoszenia protestów we­
kslowych.

Następnie wybrano komisyę z 15 członKow 
dla podatKu cukrowego, Z Polaków wybrano 
hi Badeniego i ks. Lubomirskiego.

Posiedzenie o g. 2 zamknięto. N astępne w 
piątek 3o b. m.

Po posiedzenia Izby zebrała ^  na posie­
dzenie komisya cukrowa, celem ukonstytuow a­
nia się.

Rokowania w sprawie kartelu  nafto­
wego.

Wiedeń. Ju tro  dnia 23 b. m. ma się znów 
odbyć konfereneya pomiędzy przedstawicielami 
rafm eryi nafty  a reprezentantam i Towarzystwa 
„Ropa-4, w sprawie utworzenia kartelu. Rzecz 
ma się dziś tak, że Tow. ..Ropa41 zapropono­
wało rafineryum zaknpno od niego na kampa­
nię 1903/4 znacznej ilości nafty po stałej ce- 
nie. Rafinerye oświadczyły, że zaknpno takie 
byłoby możliwe tylko w razie, jeżeli nastąpi 
skuntyngentowanie produkcyi, to zaś dokonano 
być może jedynie przez utworzenie kartelu. 
Ponieważ jednakże sprawa utworzenia kartelu  
napotyka na .nne jeszcze trudności, rokowania 
nie mają więc większej wagi.

Błyskawice zimowe.
Wiedeń. Dziś rano widziano tu  błyskawice, 

zupełnie podobne do błyskawic przed zbliża­
jącą się burzą w lecie.

Socyalistyezna Rada miejska -
Wiedeń. Przy wczorajszych wyborach gmin­

nych z 3 ciała wyborczego w Florisdorfie, wy­
brani zostali kandydaci socyalno- dem okraty­
czni przeciw antistómitom większością około 
150 głosów, i

Z komisyi cukrowej.
Wiedeń. W  komisyi cukrowej toczy się dziś 

w dalszym ciągu rozprawa ogóma nad kon­
w encją brukselską i nowelą cukrową. P rze­
mawia poseł Koiischer.

Hilsner.
Praga. Za rzucenie krucyfiksu na  ziemię 

H ilsner skazany został na ciemnicę i post co 
dni 14 przez jeden rok.

Zadania party i Kossutha
Budapeszt W ęgierskie stronnictw o niezawi­

słości czyli partya Kossutha sformułowało już 
waransi, pod którcmi gotowe je s t zaniechać 
opozycyi przeciwko nowemu przedłożeniu woj­
skowemu. W arunki te  brzmią: 1) Zaprowadze­
nie dw uletniej służby wojskowej. 2) Natych­
miastowa reform a wojskowej ustawy karnej w 
duchu jawności rozpraw oraz zniesienia kar 
cielesnych. 3) W szystkie pułki węgierskie za­
łogować mają wyłącznie na Węgrzech. 4) Tyl­
ko obywatele węgierscy mogą być oficerami 
w pułkach węgiersaich i na odwrót, obywatele 
węgierscy tylko do pułków węgierskich zacią­
gani być mogą. 5) W obrębie W ęgier ma 
bvć językiem armii tylko język węgierski.

Rzad natu raln ie  odrzuci te  warunki.

S tłu m m a  uemonstracya o womośc 
prasy.

Berlin „Yossische Ztg.“ donosi z P e t e r s ­
b u r g a :

Dnia 15 hm. upłynęło 200 lat od czasu, 
w którym wyszła pierwsza po rosyjs.su druko­
wana gazeta. Redaktorzy postanowili jubileusz 
ten uczcić uroczystym bankietem d ria  17 bm., 
na którym odbyć się miała m anifestacja na 
rzecz wolności prasy.

Dowiedział się jednak o tem minister P l e ­
w e  i pustanowił za każdą cenę zancbnsdz de- 
monstrancyi. Zawezwał więc do siebie wybi­
tnego publicystę M i c h a j ł o w s k i e g o ,  reda­
ktora „Russkoje Bogactwo44 oświs.dczył mu. 
że jeżeli przyjdzie do dem onstracji za wol 
nością prasy, wszyscy uczestnicy będą skazani 
na banicyę; wszystko mu będzie judno, czy na 
wygnanie pójdzie 1000 czy 1500 osób.

Również szef departam entu policyjnego Ł  o-

p n c h i c i szef urzędu cenzury S z w e r y o  po­
częli naciskać, aby baniriet się nie odbył W o­
bec tego komitet zaniechał bankieta i zgłoś ł 
oświadczenie, którego jednak zabroniono dru­
kować.

W oświadczeniu zażądano: 1) zniesienia cen­
zury prewencyjnej; 2) zniesienia k ar admini­
stracyjnych za wyrażanie opinii w prasie; 3) 
aby przestępstw a prasowe sądzone były publi­
cznie; 4) aby prasie w dno było omawiać sp ra­
wy polityczne i społeczne i aby wolności tej 
nie ograniczała władza polityczna, 5) aby przy 
mus koncesyj na pism*; został zn esiony; 6) 
aby wolność prasy ustawowo została zagw a­
rantow ana; 7) aby zniesione zostały kaucje  
wydawnicze; 8 ) aby dozwolone było zimie- 
szcanie każdegi ogłoszenia, którego ustaw a 
wyraźn e nie zabrania.

Dwuletnia służba wojskowa we Francyi.
Faryź. Senat francuski przyjął wczoraj § 1 

— 18 przedłożenia, dotyczącego dwuletniej służ­
by wojskowej z wyjątkiem § 12, który odło­
żono do następnego posiedzenia.

PołuLenie w Macedonii
Sofia. B ułgarska ageneya telegraficzna do­

nosi, że m mo silnych mrozów bezustannie 
jeszcze przybywają z Macedonii zbiegowie, 
chroniąc się na terytoryum  bułgarskie przed 
gwałtami Turków. Do klasztoru Ryło przybyło 
świeżo 20 mężczyzn, 5 kobiet i 6 dzieci pozba­
wionych wszelkich środków do życia.

Zamach na patryarchę.
Konstantynopol. Przypuszczają, że zamach 

na patryarchę Orm aniana dokonany został w 
celach politycznych. —  Sprawcę zaraz po za ­
machu tak  obito, że prawdopodobnie umrze 
wskutek ran.

W enezuela,
P a ry L  „A gencja H aeasa44 donosi z M acarai- 

bo: T rzy niemieckie okręty wojenne „P an te ra44, 
„G azela44 i „W ineta44 b o m b a r d u j ą  o d  
w c z o r a j  g o d z i n y  10 r a n o  p o r t  S a i n t  
C a r  lo s ,  broniący wstępu dc zatoki Macaraibo. 
W enezuelanie bardzo dzielnie odpowiadają na 
ten atak.

Macaraibo. „Biuro R e n te ra 1 donosi, że n ie­
mieckie okręty wojenne „G azela44, „P an te r44 i 
„W inieta44 ostrzenw ują port Saint Carlos. —  
Wieś Saint Carlos spłonęła.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

M i  chał Konopiński.

14  a \  jts* e .
(Artykuły w  tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi),

Dostać można wszędzie,

niezbędny krem do zębów,
utrzymuje zęby czystemi, białemi i  zdroweuL

Poleca się
H n f p l  ‘ V i n f n r i n “  nfterzeciw ieałn u i t s i  , , ¥ F l r l U M d  miejskiego, ob 
p lan t, w najzdrowszej i najpiękniejszej częj 
miasta Krakowa. Pokoje z komfortem urząd: 
ne od 2 koron wzwyż. 279

Kursa telbęraficzne
Wledeś, 22 styozn ia . Zam knięcie giełdy o <. 3'30. 
Akoye austryack iegu  Z a k łid c  kredy Łow iło 394' — . 

ik o y e  w ęgierskiego sak ład u  kredytow ego 7 4 3 -— i k c y t  
Anglubankci 2 7 S — Akoye [Tnionbanko A48 -  Akoye 
L tU derbankii *00 50 Akoye B ank>eieinu  4b4 50 Al-cye 
BodciicredU 9 f 3 —. Akcye G alioyjskiego Bauku bipote 
om ego — . Akoye k  lei państw o.ryoii 694-— Akcyz
kolei .pułnduiow ej .".8 50 Akoye N. T ram w ay e  lit. A. 
— Akoye N T ram w aye lit. B. —-— . Akciye ko 
lei E lb e th a ' 4fi8-60 Akcye kolei Póżnoonej 54*o A« 
oye kolei C serniow ieokiei — •- -. Akoye A lpipy 393 50 
Akoye R im a M uranyi 4b9' —. Al oye P rugskiego Tows 
n y a tw a  ielaL nego 1695. Akoye fabryki bron. 322 50 
akoyci tu reck ie  ty to n io w e  337-50. O oligaoye w ęgierskie 
in d em nitaoy jne  99*35 R en ta  m ajow a 101 90. A ustryaoU t 
re n ta  koronow a 10i 40 Węgiorsfe a re n ta  koronowa 99 35 
56 1. L is tj  T o w a n y s tw a  kredytow ego ziem skiego 98 —. 
1 “/, L isty  Banku kiajow ego 99 — 4 1 / , u/0 Listy Banko
krajow ego 102 —. 4*7, Listy B aake bip iteo iaeg o  97 75. 
ł*,,*/, Listy Banko tsipoteom ego 1 0 1 ) 5  o"/. L isty  Ban 
ku h ipoteom ego l i 0-65 4“/„ G a iio jjsk ie  obligaoys pro 
pinaoyjoe 99 82 4%  G alicy jska  polyosk* krajow a i  ro 
ku 1893 98 75. 4*/, Pożyoika m iasta  Lwowa 46 -  
..osy ta re o k u  2/3*— M*rki 117 (2  Bobl** -kas 50

Usposobienie: Po słabym przeoleg Bamcmęoij wobee 
realizaoyi lekko osłaoione.

■,lukier 21 7* łpok .i, sp iry tue  40' - (idzie  w gdrę), 
na fta  be> zmiany

Gftft/iib iz O y  H a n d lo w e j  i j r a d / u y a i o w e j  
w  Kmitowie

• 22 styczn ia  19-3 r. ^odalna I w południe.
Koron;

I. Waluty płao» żądai,
tobie papierowe . . . .  952 50 if>4 -
-(arki oiem ieokie . . .  -'8 75 '17 U
■'ranki p a p ie r o w e   6 — 45 6'
DwudzlestofrankAwkl w i ł  mie 9 — 19 1

II. Listy zastawu*.
6 '/, L isty zastaw , prem. Banan uinut 
< Listy zastaw ne Banko hlpoteo*

* ' „ Listy zastaw ne Banko krajów
41'O ■ » H *
4"/* ŁJłty su k  g*l. Tow. kred. tłem  aieok,
*/.......................................... . 41 f tnio* .   58-letn ie

III, Ob.iaa / •  I p siy e zk ’ 
* '/, Haiioy jsk le obllgaoye propmnoyjne 
4°'0 Pożyczka krajowa z r 1898 . .
4°/t  „ m ia s ta  Lwowa . . . .
*4/«% » a ■ . . . .
5°/0 Obiigaoye komunalne Banku kraj.

4 „ k o l e j o w a .............................
IV . L a t  y

'.osj  m iasta Krakowa

V A k o V «
'  koye B anku bipotecz-ieg.i we Lwowie 

„ .  Galio dla k i p . *  Ar»»
„ „ Lwów-U zerniow oe-Jassy .

1 U  — 
10-> 60 
<-7 —  

U2 — 
<-8 fO 
96 60
96 76
97 *6

99 25 
99 —  
96 — 

101  —  

102 50 
101 25 

ig  25

l'H  50 
"8  —  

1/3 —
99 60

93 25

100 26 
100 —  

97 — 
102 —  

103 60 
102 25 

99 25

73 — 77

•>39 -

5 8 —

'33 -  

84 -



Nr 18 N O W A  H E F O R M a

Podziękowanie.
Za ostatnią usługę wyświadczoną na­

szemu o jcu , dziadkowi i pradziadkowi 
ś. p. Michałowi Kostrzewsk.emu, wete­
ranowi wojsk polskich z roku 1830 31, 
zmarłemu dni i 11 stycznia b. r. w My­
ślenicach — składamy Wielennemu Du­
chowieństwu, a w szczególności W iele­
bnym Księżom Fonferce, Żurowi i Bu­
łatow i, Zacnym Drnńom Sokołom, Sła­
wetnemu Cechowi Piekarzy i Szanow. 
Puoliczności serdeczne: „Bóg zapłaćD 

401 Kodzina.

Pomarańcze!
5 klg. wybornych, dojrzałych

pomarańcz raeseńskich kor. 2'75 
5 ,. wybornych, dojrzałych

c y tr y n  m eseiiskich . . „ 2-75
5 „ k a la fio ró w  ne^politan-

skich, białych jak  mleko „ 275  
5 „ olbrzymich k a s zta n ó w

w ł o s k i c h ...................... „ 2 7 5
wszystko opłatnie w najlepszej jakości 

w y s y ła  385 l  6

Jozefa w d o w a  Simom, T ry e s t.

Asystent farm acyi
rutynowany, dobra siła , poszukuje od 
1 lutego posady, tymczasem przyjmie 
zastępstwo. Adres: Asystent fa rm . 100 

poste rest. Kraków. 382

© 0 © © S © © « © _ 0© G © © © 0© © © © © © 0© © 0©

H. NIEMETZ
o p t y k  i  m e c h a n i k ,  ©

s  Kraków, ul. Szewska 2, §
© poleca Szanow. Publiczności swój © 
© Zakład optyczny, O kulary, Owi- © 
x  kiery, L ornetki dam skie, Ciepło- §  
© mierze, Barom etra itp. w wielkim ©
©  i  ©© wyuorze. 216 6 o ©
© C e n y  b a r d z o  n i s k i e .  : ©
S C © © 0© © v© © ®  i  © © © © © © »© £ ©w ® © ® 0©

Csnne książki
wydane nakładem W ydawnictwa „Nowej 

Reformy1*:

„Ncc T arasow a"
powieść przez Zenona Pisza. 

Cena egzempl. 50 hal., z przesyłką 
pocztową fc>0 hal.

Ucieczka z Syberyi
Rufina Piotrowskiego,

Cena egzemplarza 1 kor. 50 hal., 
z przesyłką pocztową 1 kor. 75 hal.

— ©----------

Można nabywać w A d m in is tracy i 
„Nowej Reformy.“ 229 5 o

s o o g o o o o o j Tx x 3o r y t x x x i x ) a
Nakładem Księgarni 

D. £ , Friedlehia w  Krakowiie
opuścił prasę

Dramat w trzech aktach p. t.

K N A J P A
przez Zenona Parviegn,

z przedmową G a b r y e l i  Z a p o l ­
s k i e j  ,  z portretem autora podług 
rysunku pastelów. S t a n i s ł a  w a  

f f  y s p i a ń s k i e y o .
Cena, za egzemplarz 2 kor., z prze­

syłką kor. 2'20. 226 6 o

Koncypient adwokacki
dr. p raw , k a to lik , poszukuje z dniem  1 kw ie ­
tn ia  1903 r. posady. — Zgłoszenia pod A R.

poste re s ta n te  Tarnów. 311 4 5

Panienka b ieg ła  w korespondencyi 
polskiej i n iem ieckiej — 

posiadająca  p iękne i szybkie pism e — sznka 
zajęc ia  w h a n d lu  — Zgłoszenie pod A . & 
p o ste  resćau te  K rak ów . 358 3 3

Zawudowe Biuro 
=  dla wszystkich spraw ogrodowych =
E. JAH L, W. B I E L S K I  i S P Ó Ł K A ,

Lw ów . ul. Hetmańska L. 8 (Hotel Victoria).
Z ała tw ia  w s z e lk ie  sp r a w y  w  zakres 

o g rodn ictw a w ch o d zące , szybko , sum iennie 
dokładnie i fachowo.

K o n tro lę  ogr d ów  obejm uje za bardzo 
n iskiem  w ynagrodzeniem  , u d z ie la jąc  dokfa 
dnych dyspozyoyj co do sposobów prow adzę 
n ia  ogrodów i zuży tk o w an ia  tegoż.

Z ak ład a  o g ro d y  spacerow e i użytkow e, 
lub daje  p lan y  n a  takow e

R ysuje  p iany  n a  a lę b y ,  k w ie tn ik i 1 
p a rter y  k w ia to w e .

Do o z y sz o z e m a  sa d ó w  posyła ludzi 
ru tynow anych .

N asiona i w ysadki w arzyw  i k w ia tów  do  
In sp ek tó w  i " a  g r u n t ,  pew ne i doborowe 
odm iany, sprzedaje  po nad er n isk ie j cenie.

O kien  m sp e k to w y o n  i m at w szelkich  
rozm iarów  d o starcza  w każdej cnwiii n a  za ­
m ów ienie.

I>n_iaroza u g ro d n ik o w , lnnzi pew nych 
i zdolnych w swym  fachu

K upuje , sp rzedaje  i b ierze w kom is w szel­
kie p ro d u k c je  ogrodnicze i przeroby tychże.

D zierżaw i sady  i ogrody uzytuow e.

I  ro spek ta  w ysyła  op łatn ie. 379 1 5

Naftę ces. i salonowaC C
z rafineryi J. W. A. hr. Skrzyńskiego 
w Libuszy, poleca po 16 c t., w abo­
namencie na bilety po 15 ct. za litr,

0Q J A X  B Ł O X U R Z  On
d u  K ia a ó w . ni. F lo" yan sk a  U J

obok domu i. p. mistrza Jatia Matejki. 
321 6 10

NOWO O T W A R T Y

Antykwaryał naukowy
{Dr. J. Roszkowski) 

w e  L w o w i e ,  P o d z a m c z e .
K a,.dem u, k to  zażąda, p rzesy ła  sw oje k a ta ­

logi m iesięczno (rzeczy z w szelkich d z ied z ir 
w iedzy świeżo n ab y ty ch  i czasowo w cenach 
nadzw yczaj zniżonych) D ezpłatnie i franco. 
(W yszedł ju ż  Nr. 1 i 2).

U prasza  fachow ców , zbieraczy D liblioteki 
pryw ., uczonych i am atorów  o podanie sw ych 
adresów  i  działów, z k tórych sobie życzą o- 
trzym aó k a ta lo g i fachowe.

—. -  Z a ła tw ia  w sz e ltie  spraw y i polecenia 
w zakresie  a n ty k w arsk iro , 57 18 18

Młodszy pomocnik handl.
z rządów , egzam inem  z b u ch a lte ry i podw ójnej 
i pojed., dobry rach m is trz , poszukuje  odpowie­
dniej posady. Zgłosz. K. F. poste rest. Kraków, 
za  okazaniem  k w itu  inseratow ego. 391 2 4

2 nakładaczki
znajdą z a r a z  zajęcie 

w „Drukarni Literackiej*, przy ul 
J a g i e l l o ń s k i e j  pod Nr. 10.

Za rzad.

Drukarnia
w  mieście powiatowem, w zachodniej 

Galicyi, je st do sprzedania.
Adres. Ul. Błonie L. 8 u p. Ostrow­

skiego we L W O W IE .  344 4 5

CUKIERNIA
N ow ak a  w B o ch n i

poleca:
P a c z k i, Ciasta na drożdżach i francu­

skie po 4 ct.;
F a w o rytk i (chrust) 1ji klgr. 60 cent., 
Herbatniki V, klgr. £0 cent., PomadkJ 

V, k 'gr. 80 cent., 1 złr. i złr. 1'20; 
Karmelki zaw ijane, nadziew ane, oraz 
•słodowe i ślazowe przeciw kaszlowi 

1/i klgr. 60 cent.; 369 2 2 
Owoce smarzone Marmoladki. Kom poty; 

Krupnik litew ski gorący.

Dostawców
nab ia łu  , j a j , drobiu  , d z iczy zn y , 
ogrodow izny, owoców i t p . , up rasza  
Związek handlowy Kółek 
rolniczych w  K ranówie, ni, 
Fi jarska Nr. 4 ,  o nadesłanie 
p iśm iennych ofert dla „STAŁA 

DOSTAWA. 329 3 3

Słabość m ęską
sk u tk i szczegćln. ta jn y c h  grzechów  mło­
dości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, ,,ak pew nie  i trw a le  je  usunąć, 
poucza jed y n ie  w licznych w ydaniach 

71 rozpow szechniona k siążk a  15 36
D ra R etau’a

Ochrona własna
cena w yd a n ia  polskiego 1 złr.

T ysiące  znalazło  w n iej ob jaśn ien ia  
sw y ct cierp ień , a za użyciem  k n racy i w  te j 
książce zaleconej odzyskało zu pełną  swe 
siłę  m ęska. Za nad esłan iem  należytości, 
o trzym a się  książkę w  kopecie f r a n c o  
przez V er la g s  M agazln  K F . B ler ey  
w  L ip sk u . N eum ark t 15.

W  K ra n ó w ie  m a n a  sk ładzie  księ­
g a rn ia  J . U . B im m elb laaa

Centralne Biuro ogioszeń, dzienników 
i uniw ers. reklam y

Adolfa Cłiulawskisgo
w  W iedniu. VI., Getreidem arkt 13

(telefon 2432). 
przyjm uje ogłoszenia i prenum eratę na 
wszystkie czasopisma św iata p o  z w y ­
k ł y c h  c e n a c h ; zamówienia na wyko­
nanie afiszów, szyldów, ilnstracyj i t. d. 
przez pierwszor/ędn. artystów. Udziela 
autentycznych adresów. 375 3 o

(I IX X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie
Szczawa alkaliczno-sodowa. zawierająca części składowe chemiczne jak:

Woda Bilińska
w yro b u  n aszego , będącego  pod k o n tro lą  K om isyi p rzem ysłow ej To­

w a rz y s tw a  lek arsk ieg o  
Używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach  żołądka,

z dobrym skutkiem.
Cena fla szk i w  K rakow ie 15 ct.

Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece
j  wywieranego, k  Rzaca j Chmurski w Krakowie,

c 7
47 3 0 w łaściciele  fab ryk i wód m ineralnych .

«<X X X X X > 0000<X X X X X X X X X X X X X X I IX X X X X X X X X X X ' X X X X X X X X X X X X X X X X X X

Aby przyspieszyć traw ien ie , pobudzić a p e ty t i wzm ocnić żołądek, bierze 
się w razie potrzeby na kaw ałeczek cukru 20 do 40  kropli

Balsamu A. Thierrego
z zielonym  znaidem  ochronnym  zakonnica  i zam knięciem  kapslowe®  
nu którem  są  w yciśn ięte  słow a. Jedynie prawdziwy. — Po<-ztą opcatni. 
12 m ałych lub 6 uużych flaszek 4 korony — A ptekarz  T hierry (Anolf) 
LIMITED, aptek„ pod „Aniołpm Sł r ożem‘- w Preg raaa  pod R ohitsch- 
S au e ib r unn. -  U nikać naśladow ań i nw ażać na  zielony znak  ochronny 
z a k o n n ic a , re jestro w an y  we w szystk ich  cyw ilizow anych państw ach .

139 2 4

A b y  s m u k ł ą
być przy rów noczesnem  u trw a leu io  z d ro w ia , trzeb a  
zażyw ać o trzy m y w an i z roślin  p raw dziw e w sch o d n ie  
K R O P L E  FJSE. Z nika otyłość, z n ik a ją  w ielkie bio­
dra , a  po jaw ia  się sm ukłość m łodocianego w ieku, h a r ­
m o n izu jąca  f ig u ra , wdzięczne form y bez zm iany w 
sposobie życia. Z upełnie bezpieczne leczenie w o ty ło­
ści. P rzy jem ne, p roste zastosow anie. N iepotrzeba le ­
k a rstw . N iepotrzeba dyety. N a tu ra ln y  przetw ór ro­
ślinny  z poręczeniem  bez uszczerbku  d la  zdrowia.

D z iałan ie  n a tu ra ln e . Tylko pochw alne uznania.
K rople t e ,  u znane  przez pow agi lek a rsk ie  za  dobre, 
powodują sm ukłość, na zdrowie jednak szkodliwie nie P rzed  używ aniem , 
działają, ja k  w iele in n y ch  wyrobów. Nie przeczyszczają, 

lecz d z ia ła ją  w prost na odżyw ianie i n a  kom órki tłu szc zo w e , o d m ład zają  ry sy  tw a rzy  
i p rzy w raca ją  całem u cia łu  zw inność i siłę. N iez a w o d n y  sk u tek  u pań, m ę ź -
o z y z n  1 d z ie c i. Cena wielkiej flaszki, w y starcza jące j na dłuyo, 5 kor., 3 flaszek 12 kor., 
6 flaszek  20 kor. W y sy łk a  dysk re tn a  i oclona za  zaliczką  lub po o trzy m an iu  należytości.

Z lecen ia  przesyłać  do M ed io in a l - D ro g u er ie  P e tro v io s  S P k lo s , B a d a p “St,
IV ., B e o si - to: a  Nr. 2. 394 1 0

Po używ aniu .

Piątek, 23 Stycgnla 19Gg.

D zierżaw y folwarków.
- J C t -

Adm inistraoya dóbr Zatorskich w  Zatorzo ma do
wydzierżawienia dwa większe folwarki. — Bliższa 

wiadomość w Administracyi na miejscu. 273 4 3
* n z > x n » m t t c n n n m x M * s $ $ t n n % t m m f M X

Tyl ko w teh y  p iu w d  iw y, jeżeli tró jg ra n ias ta  flaszka zam knięta  
je s t  opaską ja k  obok (czerwony i czarny  a ruk  na  żółtym  papierze).

! D O T Y C H C Z A S  N I E Z R Ó W N A N A  !

w .  M a a g e p ' ^  p * t e y  oczyszczony

]

z WĄTROBY^MIETUSÓW
(w opakow aniu  p raw nie  chronionem ) 

żółtego w ie lk a  flaszka  2 kor. 
białego „ 3 „

Wilhelma maager a w  Wiedniu.
B adany  p rz e t na jznakom itszych  lekarzy , a  w sku tek  ła tw e g o  

tra w ie n ia  szczególniej tak że  d ja  dz.eci polecony i zap isyw any  we 
w szystk ich  ty ch  w ypadkach , w  k tó rych  lekarz  chce spowodować 
w zm o cn ie n ie  oa łeg o  u str o ju , jzozego tn ieJ  p iers i 1 płuo, 
p rzy b y tsk  w a g i ciŁła, p o p ra w ien ie  e o n ó w , >raz w o g ó le
*yMozenie krwi. Dostać można praw ie w e w s z ys t. 

J j g . j  aplekaeh i drogueryach monarchii austro-w ęgiersk.
G łów nt sk ład  i rozsyłkę d ia  A n stro -W ęgier

W .  M a a j e ^ ,  W i e n ,  I I I |3 ,  H e u m a r k t  Nr .  3.
N aśladow ania  bedą sądow nie ścigane. 87 7 12

MMMMMItMMMMMMMMMM' iJC A 4
C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 

W Y C I Ą G  5 Ł  H O
w a ż n  e g o  o d  1  p a ź d z i e r n i k a  1 9 0 2  p .  (według czasu śrudkowo-europejskiego).

ODJAZD Z KRAKOWA i z Podgórza:
4.33 r pec. osobowy N r 31 z K rakow a I do Oświęcima, m a po łączenie: w Spytkuw lcach 
4.44 r. poc. osob. Nr. 1032 z Podgórza P łaszow a 1 do W adow ic, A lw erni i  S ierszy W odnej; w

p rz y stan k u  O święcim ie do W ied n ia  i W rocław ia.4.50

6.40 rano  poc posp 
6.47 „ „ „

Nr. 3 z K rakow a 
„ 3 z Podgórza Pł.

8.10 rano  pociąg osob. Nr. 15 z K rakow a 
8.23 „ „ „ „ % Podgorza Pł.

do Podw ołoczysk , m a  połączenie w  T erno wie 
do S tró ż , z tą d  do Ja s ła , N. Sącza, Orłowa, 
Koszyc i B u d ap esz tu  (p rzy jazd  9‘hb w iecz.); 
w R zeszow ie do J a s ła ,  a z tą d  do Nowego 
Z a g ó rz a , C h y ro w a , S try ja , S tan isław ow a i 
H u s ia ry n a; w Ja ro sław iu  do R aw y R uskiej, 
Sokala i B ełżca; w P rzem yślu  do C hyrowa 
i N. Z agórza; we Lwowie do Ickan , S try ja ; 
w  K rasnem  do Brodów i K ijow a ; w T arno­
polu do R opyczyniec; w B orkach W ielk ich  
do G rzym ałow a ; w Podw ołoczyskach do 
Odesy i K ijow a, 

do Podwołoczysk m a połączenia, w D ębicy do 
T arnobrzega , N adbrzezia  i przez Rozwadów 
w k ie ru n k u  k u  Przew orsku ; w Przew orsku  dc 
T arnobrzega  w  P rzem yślu  do C hyrowa i N. 
Zagórza, we Lw ow ie do S tan isław ow a, S try ja , 
Ławocznego. M unkacsa i B udapesztu , do R a ­
w y R usk ie j, Jan o w a; w K rasnem  do Brodów; 
w  Podw ołoczyskach du Odessy i K ijow a.

PRZYJAZD DO KRAKOWA i do Podgórza:
Podwołoczysk, m a po łączenia  e  Podwołoczy- 
iks.. h od Odessy i K ijow a; w B orkach w iel­

k ich  od Grzym ałów-.; w  T arnopolu  ud S try ja  
i K opyczyniec; w  K rasnbm  ud Brodów; we 
Lwow ie od Ickan . S try ja , B ełżca, R aw y  R u  
siciei; w P tzem y ślu  ud Chyrow a; w R zeszo­
w ie od Ja s ła , S tan isław ow a, S try ja , Chyro­
w a, N. Z agórza przez Ja sło ; w  T arnow ie od 
J a s ła ,  Stróż.

4.24 ran o  pociąg osob !vr 12 do Podgórza P ł. 
4.40 _ „  K rakow a

' do Wieliczki.8 30 rano  poc, m ięsz. 465 z K rakow a \
8’48 „ „ „ „ „ Podgórza-P taszow a/

8.40 rano  pociąg osob. Nr. 6211 z K rakow a )  do Mogiły i Kocmyrzowa.

1 na linię transw ersa ln ą  przez Podgórze-P łaszów ,
Skaw inę, Suchę, m a  po łączen ia  w K alw ary i 
do W a d u  wic i B ielska, w Suchy do Żywca, a

9.05 rano  poc. osob 
9.17 „ „ osob. „
9.24 „ „ „ „

Nr 41 z K rakow a 
1012 z Podgórza P łaszow a 

„ z „ p rzyst.

11.00 przed poł poc. usob. Nr. 13 i  Ki akowa 
1 1 1 2 „ r r r „ „ Z  Podgórza Pł.

1.15 po poł. poc. osob. 33 z K rakow a )
1.27 „ r  r osob. 1034 z Podgórza Pł. .
U34 „ „ „ „ „ „ p rzyst, )
1.36 po poł. poc. m iesz 461 z K rakow a 1
1.40 „ „ „ „ „ z Podgórza P ł. |

1.50 po poł pociąg osob. Nr. 6213 z K rakow a

z tą d  do B ielska i Dziedzic, do Z w ardoń-a. w 
Chabówce do Zakopanego, w  N. Sączu do 
Orłowa, Koszyc i B u d a p e sz tu ; w  Z agórza­
nach  do Gorlic, w Nowym Z agórza do Mezo- 
Laborcz, Koszyc i B udapesztu , do C hytow a 
i P rzem yśla, do S try ja , S tan isław ow a i  Hu- 
sia ty n a .

do Podwołoczysk, m a  połączenia  w T arnow ie 
do Stróż, z tąd  do J a s ła , do N. Sącza, Orłowa, 
Koszyc i B udapesztu ; w Rzeszowie do J a s ła  
a  z tą d  do N. Z agórza  C hyrow a, S try ja ,  S ta ­
nisław ow a i H u s ia .y n a ; w Ja ro sław iu  do R a ­
w y rusk ie j i  Sokala; w  P rzem vślu  do Chyro­
w a; we Lwowie do B u rd a jen i; w K rasnem  do 
Brodów; w T arnopolu  do S try ja  t K opyczyniec; 
w  Borkach w ielkich do G rzym ałow a.

i
do Oświęcima, m a  po łączen ia  w O święcim ie 

do W ied n ia  i W rocław ia.

do Wieliczki.

( do Mogiły i Kocmyrzowa.

do Lwowa, m t  { ołączenie w  T arnow ie  do Stróż, 
z tą d  do Ja s ła , w R zeszow ie do J a s ł a ,  a  
z tą d  iu Nowego Z agórza, Chyrowa, S try ja , 
S tan isław ow a i H usia tyna; w Ja ro s ław iu  do 
R aw y ru sk ie j i Soaala ; w P rzem yślu  do Chy­
rowa, N Z agórza, Mezo Lahorcz, Koszyc i B u­
dap esztu ; we Lwowie do K rasnego i Brodów, 
do Podwołoczysk, Odessy i K ijow a, do B ur- 
dujeni.

ł do Stróż m a połączenie w Stróżach do Nowe- 
z Podgórza P ł . /  go Sącza.

na 'inlę tran sw ersa ln ą  przez Podgórze-P łeszów , 
Skaw inę, Suchę; ">a połączenie w Skaw inie 
do Oświęcim a, a z ta m tą a  do W ied n ia , w K al- 
w ary i do W adow ic;
w Z agórzanach  do G orlic; w Nowym Zagórzu 
do Mezo - Laborcz. Koszyc i B udapesztu , do 
Chyrowa i P rzem yśla , do S try ja .

8.05 w ieczór poc osob. Nr. 6215 z K rakow a )  do Kocmyrzowa.
i  do Ickan, ma połączenie w P rzem yślu  do Chy­

row a i N. Zagórza, w Ick an ach  do B u k a res -tu , 
(  K onstancy  i ,  a z tąd  okrętem  we czw artk i i 
J n iedziele  do K onstantynopola,

do Podwołoczysk, ma p o łą;zen ie  w e Lwowie do 
B u rd a jen i, B u k aresztu  i K onstancy i, S try ja , 
Ław ocznego M unkacsa i B u d ap esztu ; w K ra­
snem  do Brodów i K ijow a; w T arnopolu  do 
K opyczyniec; w Podw ołoczyskach do Odessy 
i K ijow a

2.49 po połud. poc. posp. Nr. 6 z K rakow a

6.15 wieczór poc. osob. Nr. 19. z K rakow a 
6.25 „ _ „ „ _

7.55 wie. z. poc. osob. 45 z K rakow a 
8,07 „ „ osob. 1016 z Podgórza Pł.
6-17 „ „ p rzyst.

8.38 wieczór poc. posp. Nr. 1 z K rakow a

9.00 w ieczór poc. osob. Nr, 17 z K rakow a 
9.10 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

9.30 wieczór poc. m iesz. 463 z K rakow a 
9.50 „ „ „ „ z  Podgorza Pł.

10.55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z K rakow a 
11.05 „ „ „ „ „ z Podgórza P.

5.4-ł ran o poc. osod , 1017 do Podgórza przyst. 
5.51 „ „ „ „ „ „ Płasz.
6.05 „ „ _ 48 do K rakow a

6.40 rano  roc. posp. N r 2 do Podgórza Płasz. 
6.50 „ „ „ „ „ K rakow a

linii transw ersalne j przez S u c h ę , Skaw inę, 
Podgórze - P ła szó w , m a połączenie : w Nu 
T y m  Zagórzu  od S tan isław ow a, S try ja , Chy­

row a, P rzem yśla  przez Chyrów; w  Z agórza­
nach  z Gorlic.

Ickan m a p o łączen it w Ickanach  w środy i 
n iedziele  przez K onstancyę z K on stan ty n o p o ­
la  (okrętem  do K onstancy i), codzień od K on­
stan cy i, .B ukaresztu; we Lwow ie od B uda­
p esz tu . M u n k a c ia , L aitoczuearo , S t r y ja ;  w 
Przem yślu  od Nowego Zagórza, C hyiot"a.

7 17 rano  poc. m iesz. Nr. 466 do Podgórza P ł. , ■
7.30 „ „ „ „ „ K rak o w a ,  z 1 lellcZKI-

7.45 rauo  pociąg osob. Nr. 6212 do K rakow a / z  Kocmyrzowa i Mogiły.

O ou.ćcim a, m a połączenie w O święcim ie od 
W i« d n ia ; w  Spytkow icach od Suchy, W a-

7 45 
7.53 
8.10

rano  poc. osob. 1033 do Podgórza prz. l ; 
„ „ „ Płasz. /

32 „ K rak o w a I

8.32 rano  poc. osob. N r 18 do Podgórza P łasz , 
8.45 „ „ „ ‘ „ K iak o w a

ł u t a ; 
dowie.

Podwołoczysk, m a  połączenie w  Podw ołoczy­
skach  od Odessy i K ijow a; w  T arnopolu od 
K opyczyniec; w K rasnem  od K ijow a i B ro­
dów, we Lwow ie od B ukaresztu , B urdu jen i, 
B udapesztu  M unkacsa, Ławoczn«go, S try ja , 
Jan o w a ; w T arnow ie ud Nowego Sącza.

11.24 -ano  poc. m iesz. Nr. 462 do Podgórza P .l  uAor ci 
11.40 „ „ a „ K raJtow a f  z Wie lczki'

1.10 po poł. poc. osob. Nr. 6214 do K rakow a

1.16 po poi. 
1.30 „ „

poo, os. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
„ „ „ „ K rakow a

2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do K rakow a

4.17 po poł. poc. osob. 1011 do Podgórza przyst.
„ „ „ Płasz.4.25

4.40 K rakow a

6.09 wieozór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza P ł i 
6.25 .  „ „ „ K rakow a

Kocmyrzowa i Mogiły.

Borków w ielk ich , m a połączenie w B orkach 
w ielk ich  od G rzym ałow a; w P izem y ślu  od 
B udapesz u, Koszyc i M ezo-Laborcz, Nowego 
Z agórza  C hyrow a; w Ja ro sław iu  od Sokala, 
R aw j R u sk ie j- w  R zeszow ie od Ja s ła , H usia- 
t y n a , S tan is ław o w a. S try ja ,  C h y ro w a , No­
wego Z agórza przez Ja sło ; w D ębicy od Prze- 

rorska przez R ozwadów, od N adbrzezia  i 
T arnobrzegu ; w T arnow ie  od O rłow a, No­
wego Sącza, J a s ła  i S tróż

I ze Lwowa, m a , ołączenie we Lw ow ie od Odessy, 
K ijow a, od B udów i K rasnego , od B urdu jeu i, 
B udapeF-tn , M unkacsa, Ław ocznego, S try ja , 
R aw y R u s k ie j , Jan o w a; w  P rzem yślu  od 
Chyrow a; w P rzew orsku  od T arnobrzegu .

linii transw ersalne j przez S u c h ę , Skaw inę, 
Podgórze-P łaszów ; m t  połączenie  w Nowym 
Zagurzu od H u s ia ty n a , S tan isław ow a, S try ­
ja , Chyrowa, P rzem yśla  przez Chyrów- w Z a­
górzanach  j G orlic; w Ja ś le  od H u s ia ty n a , 
S tan isław ow a, S try ja  Chyrowa, Nowego Z a­
górza, w S tróżach od Orłow a; w  Chabówce 
od Zakopanego; w Suchy od Z w a rd o n ia , od 
Dziedzic, B ielska; w K a lw ary i od B ielska i 
W adow ic.

Podwołoczysk, me, połączenie: w Podw ołoczy­
skach od Odessy i K ijow a; w K rasnem  od 
Brodów; we Lwowie od S tan isław ow a. B uda­
pesztu , M unkacsa, Ław ocznego, S try ja . R a­
wy R usk iej, Jan o w a ; -n P rz tm y ś lu  od No- 
Z agórza i Chyrow a; w Przew orsku od T a r­
nobrzega; w T arnow ie od Nowego Sącza, 
Stróż, od Nowego Z agórza, J asła  nrzez Stróże.

6.35 wiecz. poc. m ięsz. Nr. 464 do Podgórza-P ł. 
6.50 „ „ K rakow a z Wieliczki.

7.10 wiecz. poo. osoD. Nr. 6216 do K rakow a /  z Kocmyrzowa.

8.54 w ieczór poc. osob. 1035 do Podgórza przyst. I 
9.00 „ „ „ „ „ P łasz . ,
9.12 - - - 34 „ K rakow a

11.40 w nocy poc. osob. Nr. 47 z K ra to w a  
11.55 „ „ „ „1022 z Podgórza-P łasz.
1202 „ „ „ p«y«-

„o Wieliczki.

do Tarnopola, m a połączenia w  T arnow ie do 
S tró ż , z ta d  do la s ła ,  do Nowego S ącza : 
w Dębicy do T a rn o b rz e g u , do N adbrzezia  
i przez Rozwadwów w k ieru n k u  ku  Prze- 
woi sku w Rzeszowie do J a s ł a , a  z tą d  do 
Nowego Z agórza, C hyrowa i S try ja , w Prze­
w orsku do T arnobrzega: w P rzem yśla  do Chy­
rowa, N. Zagórza, M ezo-Laborcz, Koszyc i Bu­
dapesztu , we Lwowie do Czerniow iec, S try ja  
i Ław ocznego, Janow a, R aw y rusk ie j i B ełżca; 
w K rasnem  do Brodów; w T arnopolu  do S try ­
ja  i Kopyczyniec.

do Nowego Sącza przez Podgórze-Płaszów , Ska­
winę, Suchę, m a po łączen ia, w Suchy do Ży­
wca, a  s tąd  du B elska i Dziedzic, do Z w ar­
donia; w Chabówce do Zakopanego.

9.31 wiecz. poc. posp. Nr. 4 du Podgórza Pł. 
9.38 , „ „ ,  „ K rakow a

10.47 wiecz. poc. osob. 1021 z Podgórza-przyst. 
10.53 „ „ „ „ z „ P ła sz o w a '
11.05 w nocy „ „ 46 z K rakow a

Oświęcima, m a połączenie w O święcim iu od 
W iednia i W rocław ia ; w Spytkow icach od 
S 'erszy-W odnej, A lw erni.

Pudwołoczyek, m a połączenia: w Podwołoczy­
skach od Odessy i K ijow a; w Borkach w iel­
k ich  od G rzym ałow a; w T arnopolu od Ko­
pyczyniec; w K rasnem  od Brodów; we Lwo­
w ie od Ickan , Ław ocznego, S try ja , Jan o w a; 
-« P rzem yślu  od C hyrow a; w Ja ro sław iu  od 
Sukala i R aw y R usk ie j, Bełżca, w Przew or­
sku  od T arn o b rzeg a ; w Rzeszowie od Ja s ła ; 
w Dębicy od Przew orska przez Rozwadów, 
od N adbrzezia i T arn o b rzeg a , w T arnow ie 
od B udapesztu  vodjazd 7.15 la n o ) ,  Koszyc, 
Nowego Sącza , Stróż, od C hy ro w a , Nowego 
Z agórza, J a s ła  przez Stróże.

Nowego Sącza przez Suchę , S k a w in ę , Pod­
g ó rz e -P ła sz ó w ; ma połączenie: w Nowym 
Sączu od B udapesztu  , K o szy c , O rłow a, w 
Chabówce od Z akopanego; w K alw ary ; od 
B ielska i W adow ic.

Z Drukami Literackiej (przedtem pod firmą. Nowa Drukarnia .Jagiellońska) w Krakowie, ul Jagiellońska 10. Rządca Drukami L. f£. Górski,


